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K raków  2  m arca.
N . f r .  Presse mówiąc o dobrodziejstwach 

konstytucyjnych, niewdzięczności galicyjskich 
Polaków i układach rezolucyjno-elaboratowych, 
lubi zapuszczać się na pole historyczne. Ja­
koż na tle stuletniej rocznicy rozbioru efekto­
wniej przedstawić się może porównanie obe­
cnych stosunków polskich w Austryi z zdwo­
jonym uciskiem pod rządem rosyjskim, z no­
wą zapowiedzią gnębienia wychodzącą z Ber­
lina. Punkt ten wyjścia w ocenieniu swobód 
przez porównanie z uciskiem i wyjęciem z pod 
prawa nie jest, przyzna nam organ trybunów 
wiedeńskich, zbyt zaszczytnym dla zasady wol­
ności i sprawiedliwości, bo tylko daje miarę 
negatywną i przypomina tego, któryby się cheł­
pił z cnoty, bo nie morduje i nieobdziera jak inni. 
Wszelako chętnie przyznajemy N . fr . Presse, 
która od 10 dni zmieniła nieco diapazon i zmo­
dyfikowała swoje wyroki historyczne, że stosu­
nek Polaków do Austryi, wielce jest odmień 
nym od stosunku do dwóch innych państw roz­
biorowych.

Dziennik ten nie głosi już teraz, jak to 
twierdził niedawno, że Galicya do Austryi 
stoi na podstawie zaboru, że nie ma żadnych 
praw, nie parafrazuje bismarkowskiej zapowie­
dzi dobrodziejstwa języka i kultury niemie 
ckiej, ale odwołuje się do cesarzowej Maryi 
Teresy, która z wstrętem i po dłuższym opo­
rze dała swoje placet do aktu rozbioru, ustę 
pując zdaniu „tylu światłych mężów", prze­
powiadając zarazem z czynu tego smutne dla 
monarchii następstwa, co jednak JV. fr . Presse 
w swoich cytacyach historycznych starannie 
pominęła. Polacy, których organ liberalny o 
brak pamięci historycznej, o niepoprawność i 
nieudolność czerpania nauk z doświadczeń 
dziejowych oskarża, nie zapomnieli wcale o tej 
szlachetnej postaci historycznej. Owszem po 
stać tę wzniosłą wśród tylu ciężkich prób 
utrzymującą starą monarchii habsburgskiej 
tradyeyę, nigdy w jednym nie stawiali szere­
gu z imionami Katarzyny i Fryderyka. W jej 
oporze przeciwnie i ubolewaniu nad aktem 
rozbioru upatrywali, jakby symbol tych prze­
znaczeń, idei i interesów dziejowych, które 
zbliżały naród polski do Austryi, tak wów­
czas, kiedy był jeszcze niepodległy i rycerski, 
jak i teraz kiedy jest w niewoli.

Nie zapuszczając się w rachunek history­
czny między Polską aAustryą, coby nas da­
leko zaprowadziło —  na gruncie aktualności 
politycznej chętnie przyznajemy, że stosunek 
między odłamem Polski aAustryą, jest zu 
pełnie różny, wyższy i wolny od śmiertelnego 
antagonizmu, jaki zapanował między dwoma 
innemi mocarstwami rozbiorowemi a dzielni 
cami Polski im podległemi. Ale tę różnicę 
polityczną i historyczną, niech pozwoli N . fr ,  
Presse to powiedzieć, bardziej Galicya niż 
Wiedeń pojmuje i uwydatnia. Różnica ta hi 
storyczna dozwala Polakom, którzy w parła 
mencie berlińskim mają tylko słowa protestu 
na ustach, którzy od Rosyi ofiarującej w pe 
wnych epokach szersze swobody, niż te jakie 
Austrya użycza, oddzielili się morzem krwi—  
w Wiedniu dozwala im stanąć na gruncie au- 
stryackim, i walczyć z stronnictwem N . f r .  
Pressy, niejako żywiołowi obcemu niemają 
cemu nic wspólnego z interesami ogólnemi 
państwa, ale przeciwnie jako jednemu ze stron-

nictw monarchii z drugiem stronnictwem w o- 
brębie spraw państwa. '

Tak jest, w walce, jaką staczamy w parla­
mencie austryackim, nie chodzi nam tylko o 
nasze prawa, ale o ratunek państwa, o wstrzy­
manie go na tej zgubnej pochyłości, na któ­
rej tylu już doznało nieszczęść. Nie odstępu- 
ąe od tradycyj narodowych, po raz pierwszy 
)o rozbiorze, przyznajemy się otwarcie do so- 
idarności ze sprawą obcego państwa. Może 

ta* solidarność jest nie na rękę stronictwu N . 
fr . Presse i dla tego przypomina ona nam tak 
często zasadę rozbiorową, jako jedyną pod­
stawę wzajemnego stosunku. Zasada ta poli- 
yki rozbiorowej, antagonizm przeciwko pol­
skości ma także w Austryi karty historyczne, 
wcale z myślą i uczuciem Maryi Teresy nie­
zgodne a licujące z tradycyą, która od Fry­
deryka do Bismarka, od Katarzyny do Ale­
ksandra II się snuje.

Winniśmy tutaj dopomódz pamięci histo­
rycznej N . f r .  Presse. Austrya miała nie 
3ame tylko skrupuły oddzielające ją od zabor­
czej polityki dwóch innych sąsiadów, ale był 
;akże prąd silniejszy, choć przeciwny intere- 
som i powołaniu Austryi, który ją w tę sa­
mą wobec Polski wprowadzał kolej. Prąd ten 
niszczenia polskości tem się tylko różnił w 
Austryi, że był bezpłodnym, a dziś jest bez­
silnym, zdolnym tylko próżnych odgróżek, 
mogącym zaledwie doprowadzić do odnowie 
nia chwilowych, biurokratycznych szykan, ale 
eśli nie ma mocy wstrzymać świeżo obu­

dzonego życia narodowego w innych prowin- 
cyach, tem mniej może zagrażać żywiołowi 
polskiemu w Galicyi.

Prąd ten, od którego tyle doznaliśmy złego, 
z którym dziś walczymy, acz przeciwny po­
wtarzamy, duchowi historycznemu, interesom 
i powołaniu Austryi, ma także swoją trady- 
cyę, sięgającą do pierwszego rozbioru Polski 
Obok wzniosłej postaci starą Austryę przed­
stawiającej Maryi Teresy, stoi inna postać 
niouczuwająca tego wstrętu do rozbioru, bo 
też nie w przodkach swoich po kądzieli, ale 
w,Fryderyku pruskim szukająca wzoru, po­
stać Józefa II. Ze swego stanowiska pewno 
nam za złe nie weźmie N~. f r .  Presse, że te 
go monarchę wskażemy za twórcę tego prą­
du, jakiemu jej stronnictwo ulega, nie na hi 
storyczne potrzeby Austryi, ale na Berlin się 

ądające. Otóż ten prąd obcy, raz biuro 
kratyczno-reakcyjny, to znów liberalno-dok 
trynerski, a zawsze centralistyczny, występo 
wał od początku z tą samą zawziętością 
antagonizmem przeciw polskości, jak rządy 
pruskie i moskiewskie. Ale że ten prąd ni 
welacyjno-asymilacyjny nie był austryackim 
i nie był w zgodzie z naturą stosunków mo 
narchii, że nie rozporządzał temi siłami, ja 
kiemi w germanizacyi rozporządzały Prusy, 
lub w gnębieniu Rosya, przysparzał przeto 
państwu klęski, odstręczał od niego narody 
w różnych krajach, zwłaszcza w Galicyi wie 
le szkód i krzywd wyrządzał, dzieła jednak 
asymilacyi nie był zdolnym przeprowadzić.

Dziś prąd ten bardziej przeciwny intere 
som austryackim, bardziej jeszcze na wzorac 
pruskich modelowany, bardziej obcy, może 
się tylko kusić o sztuczną hegemonię parla­
mentarną; pochłonąć już rozwiniętego życia 
narodowego w różnych dzielnicach nie zdoła,—  
w Galicyi nawet nie mógłby utrzymać ładu

Nie o swobody przeto narodowe wyłącznie, 
ale o warunki zaprowadzenia normalnego sta­
nu, rządu, ładu dobijamy się w Wiedniu, —  

nie występujemy jako obcy element chcący 
wydzielenia, ale potykamy się na gruncie au- 

;ryackim. Nie należy przeto czynić cnoty z 
potrzeby i drapować się w wspaniałomyślność 
ństoryczną powołując się na Maryę Teresę, 
tam, gdzie chodzi tylko o zwycięstwo parla­
mentarne i przewagę jednego stronnictwa, je­
dnej doktryny nad innemi.

władzy, tylko środkami anormalnemi.

KORESPONDEICYA CZASU.
L w ó w  1 marca.

(B. R.) „D ałeś nam Panie zakon i nigdy go nie 
zmienisz." Tak codziennie modlą się Żydzi, i mają 
rozum ; bo zakon dany im od Boga. Ludzkie jednak­
że zakony niezmiennemi być nie mogą i nie po 
winne, bo sam dawca, _ człowiek zmienia się co 
chwila w ogóle, cóż dopiero w polityce? A rozu­
miem pod polityką wszystko, co się ściąga na byt 
społeczny krajów i narodów. Przeto też i rozwodzić 
się o n i e z m i e n n o ś c i  u g o d y  Reicbsratu lub 
rządów przedlitawskich z  G alicyą znaczy prawić 
de lana caprina , zwłaszcza gdy ani w rezolucyi 
ani w elaboracie nie ma i nigdzie jeszcze nie było 
zastrzeżenia tćj niezmienności, i podobnoś nik t o 
aićj na seryo nie wspomni.

Że zmiany sta tu tu  będą cośkolwiek trudne, to 
rzecz n a tu ra ln a ; bo zawsze się przypuszcza, że u 
stawa, zważywszy, iż państwa i ludy dłużćj niż po­
jedynczy człowiek żyć mają, powinna też na nie- 
aką t r w a ł o ś ć  być obliczoną.

Jednakże uczyniwszy krok naprzód, łatw ićj już 
będzie postąpić d a lć j; niżeli przewróciwszy się w 
znak dźwigać się na nowo do tańca. Owóż niech 
rto co chce mówi, zaprzeczyć nie zdoła, że elabo­
rat, wobec d z i s i e j s z e g o  stanowiska kra ju  wzglę 
dem państwa i rządów centralnych je s t krokiem, 
to dobrym k r o k i e m  n a p r z ó d ;  przeciwnie za­
przepaszczenie dotychczasowej pracy byłoby b ar­
dzo niebezpiecznym .wstecz koziołkiem; zresztą za­
wsze jeszcze pozostanie a l t e r n a t y w a  p r z y  
s e j m i e .

Zapewne, że tak  rządowi centralnemu jak  k ra ­
jowi oszczędzonoby wiele kłopotu, oraz rozumie 
się, przysporzonoby niezmiernych korzyści, gdyby 
racyonałnie i rzetelnie wymierzono pewny zakres 
samorządowi krajowemu, i takowy bezpieczną r  ę 
k o j m i ą  s k u t e c z n e j  d z i a ł a l n o ś c i  otoczo­
no; co, iżby się w elaboracie zawierało, twierdzić 
niepodobna. Owszem, według elaboratu s a m o r z ą d  
g a l i c y j s k i  znajdzie się w położeniu ongi man- 
dataryusza, co w każdym kroku oglądać się mu 
siał na powaśnione interesa i chłopa i pana 
kraizam tu. Trafiiało się jednak, że zręczny i su 
mienny mandataryusz potrafi! niekiedy godzić te 
interesa, które zresztą, biorąc rzecz po bożemu 
zawsze powinne były być w zgodzie. Może więc 
przewodnikom Galicyi uda się w n o w ó j  f o r m i e  
samorządu krajowego godzić z sobą interesa kraju, 
rządu centralnego i parlamentu, k tóre w rzeczy 
także są zgodne z sobą, albowiem i n t e r e s a  p a ń  
s t w a  a u s t r y a c k i e g o  a  G a l i c y i  d z i ś  z u  
p e ł n i e  s ą  r ó w n o l e g ł e ,  iż śmiało twierdzić 
można, że jeżeli dobrze będzie Galicyi, to i Au- 
etryi; a  przeciwnie, jeżeli Galicyi będzie licho, to 
i z A ustryą Bóg sam wis co się stać może.

Bądź co bądź, spodziewać się, że kraj znajdzie 
w sobie potrzebne zdolności i siły do pracy i dal­
szego rozwoju na swój własny i całej monarchii 
pożytek; chociaż istotnie na ciężką będzie narażo 
uy próbę rozpoczynając na takićj, jak  elaborat, pod 
s taw ie; chodzi jednak głównie o to, aby taką  przy 
najmnićj była p o z y c y a  p r z y s z ł e g o  o r ę d o  
w n i k a  k r a j u  w radzie Korony, któraby mu u 
możliwiała pozyskiwanie, gdzie potrzebna, sankcyi 
najwyższćj dla uchwał i ustanowień, choćby tylko 
w granicach elaboratu przez organa ustawodawstwa 
i rządów krajowych powziętych.

I H a ł a  28 lutego.

>)'< W mieście Białej zaludnionej w znacznej 
części przybyszami ze wszystkich stron świata, 
szczególnie prusofilami, rada gminna zwołana przez 
_. Rudolfa Seeligera, burm istrza oraz prezesa rady  
powiatowej, uchwaliła wczoraj na wniosek p. O skar­
da Giilcbera, przybysza z nad Renu, petycyę do 
i  łady państwa o przyłączenie m iasta Białej do 
Szląska. Taż rada gminna rozciągnęła swoją pro- 
tekcyę także na gminy Lipnik, Hałcnów i W illa 
mowice, zamieszkane w części przez niem iecką lu ­
dność.

Uchwała ta dzisiaj oddaną została pod rozbiór 
deutschvereinu, (niemieckiego stowarzyszenia) w 
Bielsku, gdzie po odbytem głosowaniu zadecydo­
wano wysłać z tą  petycyą do rady państwa depu 
tacyę składającą się, jeżeli mnie informacye nie 
myłą, z pp. Oskarda Giilcbera, Blitzfelda i Ru­
dolfa Seeligera.

Myślicie może, że bielsko-bialski deutschverein 
działa jako prawdziwy patryofa austryacki? Gdzie- 
tam ! i to  być nie może dlatego, bo się sk łada w 
największej części z przybyszów, którzy wierzą 
tylko w przysłowie: „ibi pa tria  ubi bem a ;, z wiel 
bicieli zasad bismarkowskich, „siła przed prawem." 
Ci to ludzie nie m ają na celu dobra Austryi, lecz 
jej rozpadnięcie, a  pod płaszczykiem patryotyzmu 
austryackiego pracują nad jej upadkiem przez cią­
głe podtrzymywanie niezgody pomiędzy ludami 
Austryę zamieszkującemu Byłby już czas, ażeby pra­
wdziwi mężowie stanu ocknęli się z letargu, a 
wyrzekłszy: „quousque tandem'1, położyli koniec 
tym wstecznym działaniom ; albo, ażeby ciż pp. 
Gulcherowie, Seeligerowie, Blitzfeldowie i t. p. je­
żeli nie zgadzają się z urządzeniam i kraju, w któ­
rym się spanoszyli, opuścili Galicyę i wynieśli się 
tam het do Berlina.

Zoajdą się wprawdzie tacy, co całe to  postępo 
wanie bialsko-bielskich dentschvereinistdw uważają 
za śmieszne i nieznaczące agitacye, powiedzą na­
wet, niech sobie robią, co im się podoba. Ja  zaś 
i moi przyjaciele jesteśm y przeciwnego zdania, al­
bowiem działać potrzeba i nie dać się wyprzedzić 
nieprzyjaciołom; należy czuwać i zawezwać naszych 
braci szląskich, ażeby w porozumieniu z Galicyą 
ułożyli petycyę o przyłączenie do Galicyi części 
Szląska polskiej narodowości, bo co wolno jednym 
niech będzie wolno i drugim.

W arto tu taj także nadmienić, że w Bielsku na 
dniu 24 b. m. odbyła się publiczna zabawa z mu­
zyką i tańcami, a to w tygodniu wielkiego postu 
Sala była przepełniona, bo bezwyznaniowość znaj­
duje tu  dla siebie licznych zwolenników, a znajdo­
wali się na  niej także pewni urzędnicy z Białej.

W i e d e ń  1 m arca.

Do posiedzenia wydziału konstytucyjnego, które 
dziś wieczór się odbędzie, przywięzują powszechnie 
ważne znaczenie. Nieznamy wprawdzie zamiarów 
deiegacyi naszej, lecz przypuszczamy, że idąc za 
głosem umiarkowania, powodowana względami na 
dobro kraju i państwa, możeby była gotową uwa­
żać elaborat za podstawę do ugody. D otąd wy­
dział konstytucyjny wprawdzie nie rozszerzył ale 
i nie uszczuplił elaboratu. Jednę z zasadniczych 
poprawek deiegacyi w sprawie m inistra galicyj­
skiego odrzucił, ale jak  całe przeprowadzenie u- 
gody, tak  i kwestya mianowania m inistra galicyj 
skiego i jego zakresu działania zależy od dobrej 
wiary każdorazowego rządu. Przychylny krajowi 
naszemu rząd nie da nam z pewnością powodu 
do narzekań, zaś nieprzychylny nie będzie się krę 
pował paragrafam i, zwłaszcza, że mianowanie mi 
nistrów jes t nieograniczonem prawem korony.

Na drugiem posiedzeniu wydziału atoli będzie 
się toczyła rzecz o żywotniejszej spraw ie, o kwo 
cie finansowej. Tu posłowie nasi wniosą poprawkę, 
od której przyjęcia podobno zawisł dobry los ugo 
dy. Poprawka dotyczy sposobu wymiaru kwoty, o 
raz jej wysokości. Spodziewają się dziś bardzo dłu 
gich i gorących rozpraw, gdyż zapewne obie strony 
zacięcie bronić będą tej pozycyi. Nie mniejszego 
znaczenia będzie sprawa imatrykulacyi ugody. O ile 
imatrykulacya ugody, gdyby na szerszych była spo 
częła podstawach, byłaby rzeczą ze wszech miar

pożądaną, o tyle i im atrykulacya ugody w ramach 
elaboratu, napotkałaby niewątpliwie na przeszkody 
nieprzezwyciężone, o jakich może w W iedniu nie 
mają wyobrażenia. Nie wiedzą tu , z jak  różnoro­
dnych żywiołów składałaby się w sejmie opozycya 
przeciw ugodzie w tak  szczupłych granicach. Zarzut 
zaś, jak i podnoszą szczególnie dzienniki pruskie, 
jakoby Polacy dla tego unikali imatrykulacyi, aby 
nie potrzebowali prawnego z Austryą podpisać 
kompromisu, bynajmniej nie jest uzasadnionym. 
Jeżeli te  wątpliwości będą usunięte, pozostanie je­
szcze wniosek p. Giskry, aby ugada galicyjska nie- 
uabyła mocy obowiązującej, dopóki rząd nie przed­
łoży reformy wyborczej. W niosek ten nie utrzym ał 
się w podkomitecie, lecz p. Giskra zamierza go po­
wtórzyć w wydziale. Przyjęcie tego wniosku byłoby 
równoznaczącem z odroczeniem ugody galicyjskiej 
ad libitum .

Gdyby sprawa galicyjska Spieszny i odpowiedni 
wzięła obrót w wydziale konstytucyjnym, rozprawy 
w pełnej Izbie rozpoczęłyby się najpóźniej 15 marca.

Minister wyznań i oświecenia przedłożył Izbie 
kredyt dodatkowy w ilości 500,000 złr. na zapo­
mogę dla niższego duchowieństwa katolickiego. 
Więcej niż czwarta część z tej sumy przypada na 
Galicyę, tj. 131.300 złr., na Bukowinę 6.100 złr.

Słyszeć się dały skargi na skład  krajowych ka- 
misyj, mających się zajmować przygotowaniem do 
wystawy powszechnej wiedeńskiej. M inister handlu 
wystosował z tego powodu okólnik do nam ieslni- 
jów, wzywając ich, aby w porozumieniu z preze­
sami komisyj krajowych przedłożyli mu wnioski, 
celem zaradzenia rzeczywistym niedostatkom kon- 
misyj.

IP o E s s a ń  28 lutego.

W yraźnie widzę, że list mój donoszący o od­
bytym wiecu i rewizyi w mieszkaniu p ra ra ta  X. 
loźm iana, rąk  waszych nie doszedł. Nie dziwię 

się temu bynajmniej, wiele bowiem listów z koń­
ca zeszłego tygodnia w Poznaniu tego samego 
doznało losu, lub przynajmniej dopiero po kilko- 
dniowem opóźnieniu, w ręce adresatów dochodzi­
ło. O wiecu nie potrzebuję więcej pisać, zamie­
ściliście bowiem sprawozdanie z dzienników tu ­
tejszych zupełnie dostateczne, a  tyle tylko do­
daję, ze jeszcze podpisy wpływają, i gdyby 
chciano się tem  zająć, taka jest pohopność na pro- 
wincyi u ludu, takie zrozumienie przedmiotu, że 
możnaby krocie podpisów otrzymać.

Co do rewizyi w mieszkaniu p ra ła ta  Koźmiaaa, 
zaczęła się ta  spraw a powodzią wszelkiego rodza­
ju potwarzy w dziennikarstwie półurzędowem, da­
lej przyszedł mniemany zamach W esterwella, w 
Jońcu rewizya papierów.

Co do W esterwella, posiedzi on jeszcze jak i ty­
dzień w kozie, aż przeminie dyskusya w Izbie pa­
nów nad ustawą szkolną. Mniemany zamsch m iał 
zdaje się dwa cele: najprzód rzucić postrach na 
przeciwników ustawy szkolnej, tym niby dowodem, 
do czego zdolni są ultramontanie; po wtóre dostać 
się do papierów p ra ła ta  Koź miana, posądzonego 
o utrzymywanie stosuoków między Rzymem i ko­
ściołem polskim pod rządem rosyjskim. Wykrycie 
tych stosunków jest z jednej strony usługą przy­
jacielską oddaną Rosyi, z drugiej zaś zręcznym 
środkiem wstrzymania niewygodnego skłaniania 
się Rosyi ku zawiązaniu jakichkolwiek znów sto­
sunków z Stolicą A postolską, a w chwili, gdy tu ­
taj wyraźna jest dążność doprowadzenia zwolna 
do zerwania tych stosunków. Policya tu taj sza g ło ­
si, że wiele i ważnych zabrała  papierów —  prawda, 
że wiele i bardzo wiele, czy zaś ważnych, to przy­
szłość okaże.

W ogóle, gdzie spojrzeć i to nietylko u nas ale 
w ogóle w monarchii, wyraźnie się okazuje, że je ­
steśmy na początku w ielkiego, gotującego się prze­
śladowania kościoła. Pewien stary lekarz, izraeli­
ta, trafnie powiedział wczoraj: w średnich wiekach 
widywaliśmy Judenhetze, teraz nadszedł czas na  
widowisko Katholikenhetze, u nas z dodatkiem Po- 
lenhetze. Nie wieleby nam to zaszkodzić zdołało, 
gdybyśmy wśród nas samych nie mieli ludzi, je ­
dnych, co przez z łą  wolę, drugich, co przez nie- 
zgrabność podają broń w ręce przeciwników; nie 
mówię zaś o pewnych dziennikach galicyjskich, któ-

Część literacko-artystyczna.

T Y G O D N I K  L W O W S K I .
Wzrost Lwowa. — Dziś a niegdyś.— Jesteśmy już wielkiem 

miastem. — Tajemnice Lw ow a• — Poszukuje się 
Sue’go! — Ach jak nam ciasno! — Kwestya pomie- 
szkań! — Zawiedzione nadzieje i niedotrzymane obie­
tnice. — Smutny los wielkich planów. — Nowe_ do­
m y ,  —  Kwestya pomieszkali pod względem sanitar­
nym i moralnym. — Dobroczynność lwowska. — Ta­
nie kuchnie- — Nic bez blagi! — Próbka logiki i tak­
tu lwowskiego. — Szczególna wdzięczność. — I kasy­
nu mieszczańskiemu ciasno! — Burza w szklance wo­
dy. — Sławetny patrycyat i inteligencyjne pospól­
stwo. — Wojna kokoszą.

Lwów rośnie ja k  na drożdżach, a  jak  dotąd u- 
dawał tylko zawsze wielkie miasto, tak  teraz mo­
że niem na praw dę zostanie. W ostatnich kilku­
nastu latach Lwów zmienił się do niepoznania. 
Z cichej mieściny zrobił się gwarny, ludny, ban­
kowy, polityczny Tygrysów, który jeśli nie ma jesz­
cze dotychczas wszystkich przyjemności i zalet wiel­
kiego miasta, to posiada przynajmniej w wysokim 
stopniu wszystkie jego wady. Nie o wiele dawniej, 
jak  przed la ty  dziesięciu, Lwów odcięty był od cy- 
w ilizacy i... p rzepraszam ... cywilizacya odciętą by­
ła  od Lwowa, a Europa nie komunikowała się z 
nim inaczej jak  tylko za pośrednictwem dyliżan­
sów, przechodzących już  dziś do archeologii; ruch 
finansowy koncentrował się na ulicy wekslarskiej, 
a  obok poczciwego banku ormiańskiego żadna kie- 
Bzeń nie przeczuwała nawet innych banków.

Dziś mamy cztery koleje, banków co niemiara, 
towarzystw bez liku, ludności prawie drugi raz tyle, 
a aby nie brakło już żadnej z cech wielkomiejskich 
mamy nawet jaskinie szulerskie, tajemne rulety, 
potworności społeczne i wielkomiejską nędzę, tak, 
że braknie nam tylko jakiego domorosłego Euge­
niusza Sue, któryby obdarzył nas Tajemnicami 
L w ow a . . .

Urośliśmy tak  dalece w ostatnich latach, że nam 
teraz na prawdę za ciasno, a to  w najfizyczniejszem 
tego słowa znaczeniu. Nie mamy już  po prostu gdzie 
mieszkać, a to, co wiedeńskie dzienniki piszą o 
smutnej kwestyi pomieszkań w naddunajskiej sto­
licy, da się już  dziś zastosować niemal w zupeł­
ności i nad Peltwią. Mimo najdotkliwszego braku 
mieszkań i wysokich dochodów, jakie niosą kam ie­
nice swym właścicielom, mało jest ochoty do no­
wych budowań, a nowe domy w bardzo tylko niezna­
cznej ilości przybywają miastu. Bank budowniczy, 
po którym obiecywaliśmy sobie bardzo dużo, nie 
rozwija energicznej czynności, a  zeszłoroczny jego 
debiut ani pod względem dogodności pomieszkań 
ani pod wzgljdem cen czynszowych nie wypadł 
świetnie?*

Niemniej zawiodła nas i sama gmina m iasta 
Lwcwa, k tóra okazywała wiele ochoty do najro­
zmaitszych budów, rozpędzała się nawet do monu­
mentalnych gmachów, obiecywać się zdaw ała nie­
spodzianki d la Haussman, rozpisywała konkursy 
na ozdobne budowy, m iała regulować ulice, wznieść 
okazały gmach na miejscu, gdzie obecnie znajduje 
się hotel angielski, wybudować gimnazyum i kilka 
innych budynków szkolnych — a  tymczasem po­
przestała na pokryciu kilku sążni Pełtwi i pompa­

tycznej momenklaturze ulicl Zamierzona budowa 
lokalu na gimnazyum polskie poszła ad calendas 
graecas, a równego losu doznał też plan wybudowa 
aia techniki.

A tymczasem nie ma gdzie mieszkać w literalnym  
sensie. N a wiosnę zapowiadają kilka nowych bu­
dynków, ale będą to po większej części domy, prze­
znaczone wyłącznie dla pojedynczych rodzin zamo­
żnych, którym się sprzykrzyło już płacić bajecznych 
czynszów za nędzne pom.eszkania, dawać się licyto­
wać do cen jeszcze bajeczniejszyeh i znosić wszy­
stkie niedogodności lwowskich kamienic, budowa­
nych według znakomitego systemu specyficznie* 
nads-ełtwiańskiego, w którym pokój prostokątny, 
schody jasne, i piece grzejące nie tylko sam ą swą 
ciepłą nazwą, należą do rzad k o śc i...

B rak pomieszkań i niesłychanie wygórowane ich 
ceny jeżli dokuczają rodzinom zamożniejszym na­
wet, to są  prawdziwą klęską i powodem nędzy dla 
rodzin uboższych. Opowiadano nam fakta prawdzi­
wie przerażające. Jeźli wysoki stosunkowo urzę­
dnik z liczną familią mieścić się musi w trzech cia­
snych pokoikach — cóż dopiero począć ma fami­
lia uboga, żyjąca z kilkuset złr. rocznego dochodu? 
Nie dziw też, że częstokroć w jednym pokoju m ie­
ści się po kilka rodzin — w dusznej, zabijającej 
atmosferze, której nie oprze się nnjżelażniejsze na­
wet zdrowie. T rzeba widzieć podobne mieszkania, 
aby mieć wyobrażenie o n ędzy ...

Obliczono podobno, że Lwów jest najniezdro- 
wszem miastem w całem austryackiem państwie, 
że stosunkowo największej dostarcza cyfry śm ier­
telności — cóż dopiero będzie, jeźli w tej samej

dysproporcyi do pomieszkań w zrastać będzie liczba 
jego ludności, jak  dotąd?

Isto tnie, niemal zatrw ażająca to kw estya pod 
względem materyalnym, sanitarnym i m oralaym za­
równo... Dotąd jednak  ani prasa ani powołane ku 
temu organa i korporacye nie wzięły tej smutnej 
kwestyi na uwagę, a  oprócz pojedynczych utyski­
wań lub rozdzierających zaprawdę szczegółów, od­
krywanych od czasu do czasu przez prywatne oso­
by, nie słychać nic o poważniejszem zajęciu się tą  
sprawą. Nie chciałbym spotwarzać naszego miasta; 
ale bodaj czy pod względem dobroczynności Lwów 
nie pozostał znacznie w tyle po za innemi wiel- 
kiemi miastami polskiemi. To przynajmniej jest 
faktem, że we Lwowie, gdzie nie masz konceptu, 
choćby najniedorzeczniejszego, któryby nie znalazł 
licznych zwolenników, gdzie nie masz pozoru, któ- 
regoby nie użyto do zawiązania jakiegoś towarzy­
stwa, że w tym samym Lwowie nie postarano się 
tej asocyacyjnej ochoty zwrócić trochę bardziej ku 
celom dobroczynnym.

Dotąd np. nie poruszono u nas na seryo i pu­
blicznie myśli tanich kuchen, dawno już istnieją­
cych w W arszawie. Ale nie... przepraszam... poru­
szono ją  isto tn ie , ale poruszono w kółku małem, 
w kółku, złożonem z osób, co z szczerego poświę­
cenia zaciągnęły się pod sztandar chrześciańskiego 
miłosierdzia, które jednak nie mają daru  do ha ła ­
su, do blagi, do deklamacyi, a  zatem nie mają też 
i szansy powodzenia, bo bez tego u nas i na po­
lu dobroczynności nie wiele da się osiągnąć. D ?- 
tąd  żaden jeszcze z lokalnych dzienników nie pod­
niósł tej m yśli, i niewierny, co się dzieje z tym 
szlachetnym projektem.

Ale to też dziwny u nas jest sposób zajmowania 
się podobnemi sprawami. Zdarza się to u nas, że 
jeźli np. dziennik jakiś wspomni o dobroczynnym 
akcie, to chyba na to , aby wyszydzić publicznie 
kogoś, że dał za mało... a to, przyznajcie, nie bar­
dzo może zachęcić... Jeźli znowu mowa o drogośei 
pomieszkać, to nie przemawia się za tem , aby 
wszyscy płacili mniejsze czynsze, ale za tem, aby 
pewne ingratae personae płaciły go więcej. B iada 
temu, kto przypadkiem mieszka w budynku jakiej 
instytucyi, której je s t członkiem lub urzędnikiem. 
Policzą mu wszystkie pokoje, wszystkie okna, ko­
mórki i piece, i wyliczą jak  na dłoni, że powinien 
płacić trzy lub cztery razy tyle czynszu, niż p łaci 
dotychczas. Szczególna logika! Skarżymy się na 
wysokie ceny, a  sami je licytujemy; oburzamy się na 
nieumiarkowaną chęć zysku niektórych właścicieli, 
a chcemy, aby nawet instytucye poszły za przykła­
dem chciwych spekulantów i zdzierały tak  swych 
lokatorów, jak  oni... N iektóre publiczne instytucye 
nie tyle z własnej ochoty, co z obawy gaze- 
ciarskiego hałasu  popodwyższały istotnie bardzo 
znacznie czynsze swym lokatorom. W iem o jednym 
wypadku, w którym pewien zakład tutejszy tem 
jedynie odwdzięczył się jednem u z członków swej 
administracyi za bardzo ważne przysługi, że pod­
wyższył mu czyasz za pomieszkąnie o całą połowę 
dawniejszej ceny.

Istotnie ciasno nam we Lwowie, tak  ciasno, że 
poczynamy się już trącać łokciami. Tutejszemu Ka­
synu mieszczańskiemu także zrobiło się za ciasno, 
i w skutek tego łatwo być m oże, że samo siebie 
rozsadzi. Ładny to także epizodzik z lwowskiego 
życia! Kasyno to złożone je s t z najrozmaitszych
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re jakby od Posta korespondencye odbierały; tu­
tejsze dzienaikarstwo jako bliższe stosunków i ś«ia  
dome ieb, a przyznaję, że i poważniejsze, umie sife 
Btrzedz, aby nie wpaść w pułapkę.

B e r l i n  29 lutego.

(!) Na dzisiejszem posiedzeniu sejmu pruskiego 
toczyły się rozprawy nad budżetem na rok 1872. 
Było to trzecie czytanie budżetu. Z powodu wnio­
sku komisyi budżetowej żądającego uchwalenia 
20.000 talarów na pomnożenie płacy inspektorów 
szkolnych, zabrał głos poseł K a n t a k .  Przedewszy- 
stkiem niech mi wolno będzie zapisać głębokie 
wrażenie, jakie wywołała mowa naszego posła, 
oraz po-agę, z jaką słuchała izba wywodów jego. 
Zanim będziecie mogli podać ją ze stenograficznych 
zapisków, pośpieszam choć w krótkich słowa* h stre­
ścić ją. Naprzód oświadczył p. Kantak, że Polary 
głosować będą przeciw pozscyi wzmiankowane) 
przedewszystkiem ze względów konstytucyjny h. 
Przyznanie tej pozycyi byłoby przesądzeniem uchwał 
izby wyższe), która dopiero ma obradować na<.  
ustawą szkolną. Nte chcę, rzekł m >wca, krytyko­
wać uchwał wysokiej izby, moszę j*duak wyznać, 
że te same powody, dla który* h głosowaliśmy tu­
taj przeciw ustawie szkoło* j, nie pozwał ją nam 
obecnie zgodzić się na przyznanie żądanego kre­
dytu dla wykonania t-j ustawy.

Dalszy ciąg mowy p. Kantata był świetną i go­
dną odpowiedzią na zarzuty rob one Pol >kom przez 
Kanclerza w pamiętnej jego mowie. Ni podobna 
mi tutaj podać dosłownie wszystkich trnfiycb ar­
gumentów podniesionych przez p. Kantaka, ograni 
czyć się muszę na najważniejszych: Słowa wyrze 
czone przez ks. Bismarka są t-łowami człowieka, 
który tyle dokonał, że mu się wszystko na śsoecie 
zdaje możliwem. Dawniej Polacy, Żydzi i Francuz* 
byli przyczyną wszystkiego złego (wielki śmiech), 
dziś się nieco zmieniło; Żydom prawi Kanclerz 
komplementu, przyznając itn wielkie zdomości dc 
spraw publicznych, Francuzi są pobici, zostają więc 
tylko Polacy, którym dla towarzystwa dodano ultra 
montauów fgłosy w izbie: słuchajcie). Co do mnie 
uważam teraźniejszą kombinację również bezsilną 
jak poprzednia. Ks. Bismark powiedział, że uchwa­
lenie ustawy o nadzorze szkolnym koniecznem jest 
dla stawienia oporu kierunkowi niebezpiecznemu 
dążącemu do przywrócenia Polski. Przy tej sposo 
bności odróżniał p. Bismark rozmaite warstwy na­
szego społeczeństwa. Otóż oświadczamy mu, że 
wszyscy, szlachta i nieszlachta, katolicy i prote 
stanci, stoimy pod sztandarem narodowym. Nie chcę 
zapuszczać się w kombinacye pclityczne ale przy­
pominam Panom, że niejeden mąż stanu niemiecki, 
może nawet niejeden z zasiadających w tej izbie 
posłów uważał przywrócenie Polski za p o ż ą d a ­
ne  i dla interesu i bezpieczróstwa Niemiec konie­
czne. Czyż więc jest to zbrodnią, żeśmy nie zwąt­
pili w przyszłość. Zresztą wyższa potęga kieruje 
losami i przyszłością narodów, {wrażenie). Jesteśmy 
poddanymi pruskimi, tego nie zaprzeczamy, chcemy 
jednak pozostać Polakami, zachować naszą narodo­
wość, przyznaną nam traktatami i zagwarantowaną 
przyrzeczeniami. Mówił prezes ministrów o agita- 
cyach. Na to odpowiem mu, że w oczach rządu 
wszystko jest agitacyą. Ody zaś takowych nie mo­
żna wskazać, wtedy twierdzi się, że są ukryte. 
Niech raz rząd spróbuje działać względem nas 
uczciwie, p ujrzy skutki swego postępowania. Ks. 
Kanclerz twierdzi wreszcie, że po stu latach na­
rodowość polska coraz więcej nabiera znaczenia. 
Temu objawowi nie przeszkodzi uchwalona przez 
Was ustawa. Narodowość bowiem przychodzi do 
świadomości. Cóż było przed stu laty? Jak ogro 
mny postęp zrobiła zasada narodowości? Wszak 
jeszcze przed kilkunastu laty stronnictwo, którego 
kierunkiem politycznym była idea narodowości (tu 
wskazał mówca na lewą stronę izby tj. na stron 
nictwo narodowo-liberalae), zaledwie kilku liczyło 
członków; dziś zaś jest tak potężnem, że nie mo­
żna twierdzić, czy Kanclerz niem kieruje, ezy też 
ono wskazuje mu drotę, po której ma postę 
pować {wielki śmiech). My tylko żądamy sprawie­
dliwości, a jeżeli ks. Bismark wyrzekł był „siła 
przed prawem," to nie chcemy wierzyć, aby prze­
ciw nam użył tego hasła; gdyby zaś to uczynił, 
nie dojdzie do celu; Polacy bowiem stoją na pod­
stawie legalnej i z niej nie zejdą. Kończąc oświad­
czam, że ani na krok jeden nie odstąpimy od obra 
nego kierunku i od naszych żądań, które są słu- 
sznemi i sprawiedliwemu

Mowa p. Kantaka była prawdziwym manifestem 
Polaków z W. Księstwa i Prus Zachodnich.

Odznaczała się poważną energią i siłą połączo­
ną z wielkiem umiarkowaniem i taktem politycznym. 
Pojednanie było ostatniem jej wyrazem.

Po nim przemówił minister F a l k  w obronie 
pozycyi, przytem odpowiedział p. Kantakowi w spo­
sób bardzo oględny i umiarkowany. Ks. Bismark 
nie był obecnym. Po zamknięciu dyskusyi izba 
przyjęła wniosek komisyi i uchwaliła żądany kre­

dyt. Przeciw niemu głosowali Polacy i członkowie 
centrum.

Si. p a lc ó w  2 marca. Dziennik Poznański ogła 
sza przesłany mu następujący

A d r e s  w s p r a w i e  j ę z y k a  p o l s k i e g o ,  
zredagowany w kole poważnem i mający się podać 

publiczności do podpisów.
Już oddawna rząd i podległe mu władze w zie­

miach dawniej polskich, zostających pod berłem 
pruskiem, starają się rugować język polski z wszy­
stkich objawów życia publicznego i zastępować go 
niemieckim. W stosunkach szkolnych mianowicie 
parcie niemieckiego żywiołu w ostatnich czasach 
takie przybrało rozmiary, iż w najumiarkowańszych 
uawet sferach ludności polskiej wywołało oburze­
nie i konieczność oporu.

Wyrazem tych uczuć ma być niniejsza petycya, 
którą petenci zanoszą do wysokiej Izby, oczekując 

rędkićj a gruutowrćj naprawy złego.
N*e myślimy odwoływać się do międzynarodo­

wych traktatów gwarantujących nam prawa naro­
dowości, a przedewszystkiem języka naszego, któ­
re i dz s aj f la rządu pruskiego są obowiązujące- 
mi, lecz odwołujemy się do prawa przyrodzonego, 
k óre nakazuje pojedynczemu człowiekowi i naro­
dowi używeć we ws>ystkkh stosunkach życia języ­
ka, którym mówił od kołyski, nie zaś obcego na 
rzuconego przemocą.

Naturalnym wypływem tego prawa jest kształce­
nie młodzieży w ojczystym nie obcym języku. Rząd 
ma obowiązek zastosować powyższą zasadę do każ- 
ićj narodowości, nad którą panuje. Uznał to już, 
pomiędzy innymi minister Altenntein w reskrypcie 
swoim z 23go grudnia 1822 roku, do królewskiej 
rejencyi w Poznaniu wystosowanym przeciw za- 
chiankom germanizacyi w następujących wyrazach: 
„Religia i język są najwyższemi świętościami na­
rodu, na których polega cały ich sposób myślenia 
i pojmowania. Zwierzchność, która takowe uznaje, 
szacuje i broni może być pewną, że zjedna sobie 
-erca poddanych ; ta zaś, która względem nich o- 
kazuje się obojętną, albo nawet zamachów naprze­
ciw nim się dopuszcza, oburza i upadla naród i 
sposobi sobie niewiernych i złych poddanych. Wy 
*?szt .łcenie pojedynczego człowieka i uarodu tylko 
za pomocą mowy ojczystej być może. Tylko na 
tym języku, w którym człowiek myśli, polega tak­
że jego sposób myślenia i pojmowania w ogóle, s 
zatem najwłaściwszy i najżywotniejszy żywioł jego 
wykształcenia; w innych językach mógł się wiele 
nauczyć i nagromadzić wiadomości; wszakże to, 
co rzeczywiście umie i rozumie, wie i rozumie w 
ednym języku, to jest w tym, którym myśli, a za­
tem zazwyczaj w języku ojczystym. Mieć zamiar 
wyrwać mu ten język, a z nim cały jego sposób 
pojmowania a natomiast chcieć sztucznie zaszcze­
pić w nim obcą mowę, byłoby zupełnie przewro­
tną drogą kształcenia nawet pojedynczego człowie­
ka, a cóż dopiero całego narodu, nawet gdyby ten­
że nie posiadał tak bogatego, odrębnie wykształ­
conego i gramatycznie skończonego języka, jakim 
jest, jak wiadomo, język polski."

Takie są własne słowa Altensteina; a jednsk 
rząd chwyta się dzisiaj tej drogi, którą w r. 1822 
minister oświecenia pruski mianował jak najsłu- 
słuszniej „przewrotną.41

Na dowód tego pozwalamy sobie przytoczyć na­
stępujące szczegóły:

Instrukcya dla król. prowincyonalnego kolegium 
szkolnego i dla król. rejencyi w prowincyi poznań­
skiej , tyczące się używania języków polskiego i 
niemieckiego w zakładach naukowych prowincyi z 
24go maja *) 1842 roku reguluje, w myśl przyto­
czonego reskryptu ministra Altensteina, stosunek 
używania obydwóch języków krajowych w szko­
łach z uwzględnieniem wymagań pedagogicznych i 
naukowych.

Pomimo że przepisy tej instrukcji dla szkół 
W. Ks. Poznańskiego przez żadne późniejsze roz­
porządzenie, ogólnie obowiązujące, ani zmienione 
ani zniesione nie zostały, utworzyły się w prze­
biegu czasu faktycznie przy i z powodu założenia 
nowych istytutów szkolnych na mocy specjalnych 
przepisów władz niższych stosunki, która stanowi­
sko wspomnianej instrukcyi albo zupełnie pomija­
ją, albo też z niem w zupełnem są przeciwień­
stwie.

Zaczynając od wyższych zakładów naukowych 
prowincyi, ograniczono w obudwóeh gimnazyach 
katolickich w Poznaniu i Ostrowie, gdzie język 
polski stosunkowo największego jeszcze doznaje 
względu, aż do roku 1869 wykład w takowych na 
trzy najniższe klasy. W tercyi wykładano w języ­
ku poM im  tylko w 12, w sekundzie i prymie tyl­
ko w 8 godzinach tygodniowo. Od roku 1869 po- 
ciągniono ograniczeniem instrukcyi z 24go maja 
r. 1842 dla obudwóeh gimnazjów katolickich W. 
Księstwa Poznańskiego jeszcze ciaśniejsze granice,

*) W dzienniku urzędowym rejencyi poznańskiej z 
roku 1842 nr 27 pag. 322.

reskrypt bowiem ministeryalny z 26go październi­
ka r. 1869 rozporządza wśród rozpoczętego roku 
szkolnego, by od Igo grudnia r. 1869 naukę języ­
ka łacińskiego i greckiego już od kwarty wykła­
dać w języku niemieckim, co też odtąd się dzieje. 
Jako charakterystyczny szczegół pobocznej wagi 
nadmienić wypada, że oświadczenia szkolne w o- 
budwóch gimnazyach katolickich wszystkim uczniom 
bez względu na icb narodowość od najniższćj kia 
sy, nawet od klasy przygotowawczćj septymy, w ję ­
zyku niemieckim się wystawiają.

Daleko mniej jeszcze uwzględnienia ma język 
polski w gimnazyach mięszanych, które w ostatnich 
latach 15 założono w Inowrocławiu, Gnieźnie i Śre­
mie, w okolicach więc, przedewszystkiem przez polr 
ską narodowość zamieszkałych i polskich uczniów 
zwiedzanych. W tych gimnazyach jest język nie 
miseki wyłącznym językiem wykładowym jnż od 
najniższej klasy, a więc dla dzieci, które z domu 
rodzicielskiego przychód ą do szkoły jedynie ze 
znajomością języka polskiego, jako wykładowego, 
jest w dwóch godzinach tygodniowo po polsku u- 
dzielana nauka religii i dwie godziny tygodniowo 
Język polski.

W gimnazyach protestanckich w Poznaniu, Byd­
goszczy i Krotoszynie, jest język wykładowy, z wy­
jątkiem polskiego i religii katolickiej dia uczniów 
narodowości polskiej w dwóch godzinach tygodnio­
wo w obudwóeh tych przed oi itach, wyłącznie nie­
mieckim. Ze szkół realnych prowincyi w Poznaniu, 
Bydgoszczy, Międzyrzeczu Wschowie i Rawiczu 
ma tylko pierwsza, klasy równolegle aż do tercyi 
włącznie, w czterech przeciwnie innych język nie­
miecki jest wyłącznym językiem wykładowym.

W tak zwanych s z k o ł a c h  ś r e d n i c h  jest ję­
zyk niemiecki także wyłącznie językiem wykłado­
wym z wyjątkiem 4ch godzin tygodniowo, poświę­
conych nauce religii i języka polskiego.

W s z k o ł a c h  e l e m e n t a r n y c h  m i e j s k i c h  
jest język niemiecki w najwyższej klasie językiem 
wykładowym z wyjątkiem nauki religii katolickiej i 
śpiewa kościelnego.

Dla s z k ó ł  e l e m e n t a r n y c h  w i e j s k i c h  
wreszcie wyszedł okólnik dnia 26 kwietnia 1867 r. 
podpisany pzez radcę rejencyjnego BU a t  m g , któ­
ry polecając metodę, która wrzekomo dla rekru­
tów narodowości polskiej i dzieci zaczynających 
mówić miała się okazać praktyczną, wskazuje wpro­
wadzenie języka niemieckiego jako języka wykła­
dowego , za ostateczny cel wykształcenia w szko­
łach wiejskich.

Takim jest w najogólniejszych zarysach położe­
nie języka polskiego w zakładach naukowych W. 
Ks. Poznańskiego. O ile ono znajduje się w sprze­
czności z doted obowiązującą prawnie instrukcyą 
z 24 nmje roku 1842, nie potrzeba się dalej roz­
wodzić.

Nic mamy również potrzeby wykazania o ile przy­
toczone rozporządzenia sprzeciwiają się wręcz o- 
wemu przyrodzonemu prawu ojczystego języka i 
kształcenia się w takowym.

Przywrócenia tego prawa w całej rozciągłości 
domagamy się z głębi naszego uczucia i przekona­
nia, i sądzimy, że reprezentacya narodu, mieniące 
go się być wyobrazicielem cywilizacyi nowoczesnej 
(Trttger der modermn Kultur), odmówić nam go 
nie może. Zanosimy więc do wysokiej Izby uniżoną 
prośbę:

aby zechciała spowodować rząd królewski do 
przywrócenia w zamierzonem prawie o wychowa 
niu praw służących językowi polskiemu w szkołach 
tak wyższych jak elementarnych, tak dawniejszych, 
jak nowo założonych i zał żyć się mających, tym­
czasem zaś, aż do emanacyi rzeczonego prawa do 
n i e z w ł o c z n e g o  usunięcia wszelkich rozporzą­
dzeń sprzeciwiających się instrukcyi ministeryalnej 
z d. 24 maja 1842 r.

Minister sprawiedliwości mianował adjunkta są 
du powiatowego w Myślenicach E a ila  G i n ę  sę­
dzią powiatowym w R alw ryi.

Minister sprawiedliwości pozwolił adjucktom są­
dów powiatowych:Tomaszowi Ś w i ą t k o w s k i e m u  
w Wojniczu i Mieczysławowi M i c h n i e  w i e ż o w i  
w Makowie, przenieść się na własną ich prośbę, 
pierwszemu do Starego Sącza, drogiemu do Krze 
szowic.

Minister sprawiedliwe ś i mianował auskultantów 
Tomasza S c h n i t z l a ,  Feliksa O s a d z i ń s k i e g o  
i Bolesława D z i a a o t t a  adjunktami sądów po­
wiatowych, a mianowicie pierwszego w Wojniczu, 
drugiego w Makowie, ostatniego w Jordanowie.

Krajowa dyrekcja skarbu mianowała kontrolora 
urzędu podatkowego Sylwestra S t r a s z y ń s k i e g o  
i eficyałów rachunkowych 2ej kl. Jana W a n c z a -  
r o w s k i e g o  i Leonarda J a w o r s k i e g o  ofieya- 
łami rachunkowymi lej klasy, oficjałów rachunko­
wych 3ej kl. Józefa H i r s c h b e r g a, Józefa S t r e i- 
ta  i Stanisława Ab ta  oficjałami rachunkowymi 
2ej kl. a pensyonowanego pisarza zarządu dóbr 
skarbowych Gustawa L i e b h a r d t a  ofieyałem ra 
chuukowym 3ej klasy.

W i e d e ń  1 marca. Wczoraj na posiedzeniu wy­
działu s k a r b o w e g o  Izby deputowanych zdawał 
Dr W e i g e l  sprawozdanie imieniem podkomitetu 
o dodatkach na drożyznę dla urzędników w roku 
1872, i wniósł następujące sprawozdanie do przed­
łożenia Izbie:

„Wys. Izba uchwali:
I. Wzywa się rząd, aby rozdzielając na nadzwy­

czajny dodatek na drożyznę przeznaczoną dla u- 
rzędników i sług państwa w r. 1872 kwotę 5 mi­
lionów w. a. trzymał się następujących zasad.

1. Dodatek na drożyznę otrzymają wszyscy u rzę­
dnicy aż do IV kl. dyet pobierający roczną stałą 
płacę, dalej praktykanci i auskultanci pobierający 
adjutum, wreszcie słudzy roczeą stałą pobierający 
płacę.

2. Rozdział podjąć należy według następujących 
grup i dodatków pr centowych do stałej płacy wraz 
ze wssystkiemi dodatkami, dodatkami na mieszka­
nie itp .;

W pierwszej grupie płac od 2.100 zł. i wyżej aż 
do V. kl. dyet włącznie — dodatek 10% bez ró 
żnicy siedziby urzędnika;

w drugiej grupie płac od 1050 zł. aż do 2.100 
zł. włącznie —  dodatek 15% bez różnicy siedziby 
urzędnika;

w trzeciej grupie płac poniżej 1050 zł. a) dla 
Wiednia 25%, b) po za Wiedniem bez różnicy sie­
dziby urzędnika 20% ,

3. Termin, od którego liczyć się ma ten doda­
tek na drożyznę, naznacza się ze względu na u 
chwalony kredyt tylko 5 milionów zł. na dzień 1 
marca 1872 r.

II. Z uwagi, że udzielony w ust. I dodatek nad­
zwyczajny na drożyznę, wcale nie pomniea wpły­
nąć na przyszłe uregulowanie plac, a przytem u- 
znąjąc nagłość szczególoą ostatecznego na wszech 
stroncie zbadanych zasadach opartego usystemizo- 
wania płac urzędników i sług państwa, oraz w związ 
ku z t  m będących peasyj —  wzywa się rząd, aby 
wniósł odpowiednie przedłożenie równocześnie z bu­
dź tem na r. 1873.“

Żywa wywiązała się dyskusya nad pojedynczetm 
punktami. Dep. W o l f r u m  ebee, aby wykluczyć 
od dodatku na drożyznę wszystkich urzędników, 
których płace co dopiero zostały uregulowane, ter 
min zaś wypłaty dodatku tego naznaczyć na 1 lu 
tego b. r.

Dep. Dr W e i g e l  oświadcza w skutek tego, że 
już w podkomitecie a późoi-j w wydziale przema­
wiał za tem, aby dodatek liczyć za cały r. 1872, 
tj. od 1 stycznia b. r., lecz rząd adowodaił, że w 
takim razie nie wystarczy mu kwota 5 milionów, 
gdyż takowa obliczona jest od 1 marca, tem wię­
cej, że niektóre kategorye urzędników dodatkowo 
będą jeszcze musiały być wykazem objęte. To o- 
świadczeme rządu skłoniła większość podkomitetu 
do uchwały, że termin w mowie będący naznacza 
się na Igo marca.

Dep. Dr P e r g e r  żąda, aby przy stanowczem sy- 
stemizowaniu posad uwzględniono także stosunki 
m ejscewe.

Dep. Dr K ii er  zapytuje, czy dodatek obliczony 
będzie według pozycyj budżetu z r. 1871 czy 1872.

Minister skarbu de P r e t i s  odpowiedział, że 
rząd bierze za podstawę budżet z r. 1871, przeciw 
czemu oświadczyli się Dr K ii  er  i Dr H e r b s t .

Dep. D u m b a  przemawiał za udzieleniem do­
datku nawet tym urzędnikom, któ ry ch  p ła c e  zosta­
ły niedawno uregulowane. Zapatrywanie to podzię­
k i  także dep. W i c k h o f f ,  wykazując, że już te­
raz nadchodzi mnóstwo petycyj i reklamacyj urzę­
dników podatkowych.

Minister skarbu bar. de P r  e t  i s  zgadza się zu­
pełnie z wnioskami podkomitetu, uprasza tylko, aby 
d ikładnie określić sposób rozdziału, a nie pozosta­
wiać tego rządowi, gdyż w takim razie utrudnio 
nem będzie stanowisko rządu.

Sprawozdawca Dr W e i g e l  przemawiał przeciw 
wnioskowi Dra Pergera i w ogóle zbijał wszystkie 
zapatrywania przeciwne wnioskom podkomitetu. 
Podczas głosowania przyjęto rez lucyę podkomite­
tu w całej osnowie, wniosek Dra Pergera odrzu­
cono.

W końcu zdawał jeszcze Dr W e i g e l  sprawo­
zdanie o petycyach będących w związku z kwestyą 
płac. Wydział skarbowy na wniosek referenta u- 
«hwalił wszystkie te petycye oddać rządowi do w y­
czerpującego zbadania i użycia przy układaniu 
przedłożenia o ostateeznem uregulowaniu płac u- 
rzęduików, które ma wnieść równocześnie z budże­
tem ca r. 1873.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
M r a k ó w  2 marca. Dziś o godz. lOej odbyło się 

w kościele katedralnym nabożeństwo żałobne za duszę 
cesarza Franciszka I zmarłego d. 2 b. m. 1835 r.

—  W dzisiejszym odczycie „o pismach'4 p. E s t ­
r e i c h e r  przeszedł do pisma alfabetowego i przedsta­
wił jego główne działy. Zwykłym, jakkolwiek jeszcze 
ulegającym kontradykcyi i dyskusyi naukowej, jest po­

dział pisma na dwie główne grupy, pism indyjskich i 
semickich. Prelegent wyliczył pisma należące lub biorące 
początek z pisma indyjskiego. Na pierwszem miejscu stoją 
tutaj pisma sanskrytu, mowy świętej, równie dziś umar­
łej i tylko naukowo w Azyi badanej, jak w Europie 
język grecki i łaciński. Księgi sanskrytu pisane w ró. 
żnych pismach, są już dziś uczonym dostępne. Do pism 
indyjskich należy także pismo Zendy używane wraz z 
dwoma innemi w Persyi, pisma mandżurskie, kałmuckie 
i inne. Wynalazek pisma semickiego przypisywali jedni 
Fenicyanom, inni Egipcyanom, ale zdanie uczonych 
przyznaje dziś wynalazek ten ludom koczującym asy. 
ryjskiego pochodzenia. Mówiąc o pismach semickich 
do którego to działu europejskie pisma należą, wykazy! 
wał prelegent ich niedostatki w oddawaniu wszystkich 
dźwięków i konieczne stąd alfabetyczne różnice. Wreszcie 
przeszedł do trzech rodzajów pisma klinowego i opo. 
wiedział odkrycia naukowe w ostatnich czasach doko- 
nane, odczytanie kilku napisów w tem piśmie, a tem 
trudniejsze, że język staroperski tych napisów nie jest 
już znany. Uczeni przeto doszli nietylko do czytania 
pisma klinowego, ale nadto do zrozumienia zamarłej 
mowy.

—  Wczoraj wieczór powrócił tu z Wiednia ks. Leon 
Sapieha, marszałek krajowy.

— Wczoraj towarzystwo p. Schneidra w przejeździe 
pizez Kraków, dało w sali redutowej pierwsze przed­
stawienie Męki  pa ń s k i e j .  Przedstawienie to składa 
się z kilkunastu scen mimicznych, których treścią są 
epizody z życia Chrystusa, jak np. Ucieczka do Egiptu, 
wieczerza Pańska, zdrada Judasza, ukrzyżowanie, Zmar­
twychwstanie i. t. p. W ży tym obrazie widzieć można 
na takiem przedstawieniu to, co się zna tylko z pisma 
nowego zakonu; szczególniejszą zaś zaletą jest, że nie 
popełniono anachronizmu ani co do ubiorów, ani też co 
przyrządów różnych w owych czasach używanych. Naj­
większe wrażenie sprawia „Ukrzyżowanie" i „Zdjęcie 
ciała z krzyża" przedstawione według Rubensa Przed­
stawienie Męki Pańskiej ściągało w innych miastach 
szczególniej niemieckich, a nawet niedawno na Szląsku 
jak w Opawie, Cieszynie, Bielsku i. t. p. mnóstwo wi­
dzów nie tylko z miast ale i z wiosek okolicznych, 
nietylko katolików ale i innowierców. Wczoraj nie było 
tak wielkiego zgromadzenia, bo jest to rzecz u nas nie 
zwykła widzieć przedstawioną Mękę Pańską niejako 
na scenie; nie zgadza się to z głęboką wiarą ludu na­
szego, który coś podobnego uważa za profanacją naj­
świętszych swych uczuć. Przedstawienie cale atoli od­
bywa się tak poważnie, że o profanacji nie ma mowy; 
owszem chwilowo nawet przenieść się można myślą w 
miejsca i czasy, kiedy Chrystus żył, nauczał i umarł.

—  W Muzeum techniczno przemysłowem odbędą się 
jutro w niedzielę następujące popularne wykłady;

Od 4ej do 5ej prof. Dr R a d z i s z e w s k i ;  „O fos­
forze i jego połączeniach". (Wykład objaśniony doświad­
czeniami).

Od 5ej do 6ej prof. R o z w a d o w s k i :  „O otrzymy­
waniu i zastosowaniu ołowiu do wyrobów rozmaitych".

Wstęp bezpłatny dla słuchaczów płci obojga.
—  W zeszłą niedzielę nie przyszło do skutku zgro­

madzenie ogólne członków „Resursy mieszczańskiej 
takowe naznaczone więc zostaje na jutrzejszą niedzielę
0 godz. 5ej wieczór. Zdaną będzie na niem sprawa za 
rok ubiegły oraz odbyć się ma wybór wydziału nowego. 
Od tego wyboru zależy powodzenie Resursy. Wypadałoby 
przeto, aby się zechciano porozumieć co do osób mają­
cych wejść w skład jego.

— Wczoraj skonfiskowała prokuratorya cały nakład 
N. 5go czasopisma Indowego Włościanin.

— Jutro odbędzie się w sali „Postępu" koncert 
deklamacyjno muzykalny p. Chodeckiego.

—  W poniedziałek odbędzie się jak pisaliśmy kon­
cert amatorski na cel dobroczynny.

— Wczoraj umarła Florentyna z Jastrzębskich 
S t e c z k o w s k a ,  żona znanego matematyka i wysłu­
żonego profesora Uniwersytetu Jagiellońskiego, prze­
żywszy lat 60.

— Franciszek Wyżga po dragi raz został wczoraj 
aresztowany za sprzedawanie ludziom wiejskim na tar­
ga pierścionków bronzowych za złote. Antoni Krocze- 
nek stróż w Sukiennicach przytrzymał tam wczoraj He­
lenę Brożkowną ze Zbydniowa na kradzieży worka z 
mąką.

— Korakowa Julia żona tapicera, której nazwisko 
bywało już na tem miejscu wymenioue, przytrzymaną 
wczoraj była w domu pod. L 365 przy ulicy Fioryań- 
skiej na kradzieży.

— Antoni Rechowicz szewczyk przychwycony zo­
stał wczoraj o 9ej wieczorem, gdy wybijał okna w do­
mu pod L. 166 przy ulicy Franciszkańskiej.

— W tych dniach wyszedł nakładem c. k. Namiest­
nictwa „Szematyzm królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz 
z Wielkum Księstwem Krakowskiem na rok 1872." 
Podręcznik ten obejmujący 50 arkuszy druku, zawiera, 
obuk zwykłych dat tyczących się organizacyi i składu 
osobowego c. k. władz rządowych i autonomicznych, 
daty o zakładach naukowych i wychowawczych, o słu ­
żbie zdrowia, o kolejach, o zakładach, stowarzyszeniach
1 fundacyach dla podniesienia kredytu, rolnictwa i prze­
mysłu, o zakładach dobroczynnych, fundacyach stypen- 
dyjnych i inne daty statystyczne. Szematyzm ten mo­
żna nabyć we wszystkich c. k. starostwach powiatowych

Jenerała Henryka Dembińskiegożywiołów, które zgodzić się z sobą jakoś nie mogą 
czy nie umieją — a przy sposobności tegorocznego 
•walnego zgromadzenia niezgoda ta wybuchła cał­
kiem otwarcie. Patrycyusze lwowscy, pomni na to, 
że Kssyno nosi nazwę „mieszczańskiego", chcą na­
zwę tę usprawiedliwić faktami i domagają się naj­
rozmaitszych przywilejów dla swego stanu. Ilsłas  
przeciw temu ogromny między niekamienicznym i 
nieceebowym proletaryatem, który widzi się w swych 
kasynowych pracach zagrożonym przez sławetnych 
współczłonków. Podobno lokal w byłym pałacu Po­
tockich ma przedstawiać z tego powodu widok naj­
zaciętszych agitacyj, które przypominają wybory 
lwowskie wraz z icb przyjemuem warcholstwem. 
Cała ta historya przeniosła się nawet do szpalt 
gazeciarskich i traktowaną bywa w osobnych sążni­
stych artykułach.

Nasłuchać się i naczytać można przy tej sposo­
bności bardzo wiele pięknych frazesów o „zacofam j 
ka8towości“, o „antipatryotycanym arystokratyzmie 
mieszczańskim i jego zachciankach", o towarzy­
skiej równości, o braterstwie stanów itp. — co wszy­
stko bardzo jest dobre i piękne, byleby nie zapo­
minać o tem, że łączność i solidarność konieczną jest 
i możliwą na polu publicznego życia, ale że w czy- 
sto-towarzyskieb sprawach ani osiągnąć się me da, 
ani tak niesłychanie na ni j nie zatezy. K żde towa 
rzystwo ma swoje prawo, a do tych praw kto wie czy 
nie należy pewna ixkluzy wność?... Bą< ź co bądź 
cała ta kokoszą wojna obit cuje być zabawną, a je 
żeli dotrzyma tego co obu tuje, to me omieszkam 
wam napisać o niej więcej, jako o iliustracyi na­
szych stosunków. D E L ...

I — - n  -

PAMIĘTNIKI
@ P O W S T A I I U  W FOŁ8CE 

r. 1830— 31.

(Ciąg dalszy).
Zaszedł w M ieszkuciach wypadek, k tóry  mi o 

Sierakowskim d a ł z łą  opinię, a  raczej potw ier­
dził tę, k tó rą  od początku o nim  miałem. P u łko­
wnik Brzeżański znalazł pod czerwonym suknem, 
k tó re  schody do o łtarza  pokrywało, szkatułkę ma- 
choniową, i tę  doryczył szeregowemu n a  ówczas 
Sawickiemu, aby m i ją  odwiózł. Sierakowski wi­
dząc. tę  szkatułkę, zapy tał służbowie Sawickiego; 
czy to do jenera ła  wieziesz? i na  odpowiedź jego 
że ta k  je s t —• „no, to  dajże t u “ —• i Sawicki ja ­
koś się zmieszał i szkatu łkę m u oddał. W godzi­
nę później odsyła m i Sierakowski przez swego 
ad ju tan ta  tę  szkatułkę z kluczykami, na  k tóre 
się zam ykała. Lecz jej, przyjąć nie chciałem. Za­
wołałem  na  przejeżdżającego obywatela z pow stań­
ców, jem u szkatu łkę wieźć kazałem  a  kluczyki 
innem u obywatelowi, i dopiero nad  mostem w Li- 
gum ach w obecności zwołanych licznych świad­
ków otworzono szkatu łkę i wr niej 469 dukatów 
holenderskich i k ilka  dublonów złotych znalezio­
no. Lecz zdaje s ię , że w tej szkatule znaczna 
suma w bom ażkach rosyjskich się znajdowała, po­
nieważ p. W olf zarządał dobram i czy m ajątkiem  
p. Kasztelanowej Ogińskiej.

Nie mogłem pojąć nalegań Sierakowskiego, 
abym W olfh powiesić kazał. Mówił mi, że Litw i­
ni szemrzą na  to moje pobłażanie człowiekowi, 
który ty le pow staniu szkodził. Lecz stanowczo 
tej egzekucyi odmówiłem. Gdym przybył do W ar­
szawy, zapytano mnie przez przyjaciół p. Ogińskiej, 
czy o sumie znacznej,- k tó ra  by ła  przy Wolfie, 
nic nie wiem. Odpowiedziałem; pytajcie Siera­
kowskiego, on m usi coś o tem  wiedzieć. N ad mo­
stkiem  w Ligumie wypłacić kazałem  żołd szcze­
gólniej batalionow i Matusewdcza i pułkowi Radzi­
szewskiego, aby nowo zaciężnych regularnością 
żołdu do szeregów przywiązać. Tu ludzi pojedyń- 
czych 'wcielałem do oddziałówT i bryczki niepo­
trzebne bez litości palić kazałem  —  bo ze czter­
dziestu obywateli, którzy dotąd  około G iełguda 
się czepiali, za m ną się było udało. Nie mogłem 
im mówić wręcz, jedźcie panowde do domów, ale 
co mogłem czyniłem, żeby ta k  zrobili, i niejeden 
mi dziś ocalenie swego m ają tk u  -winien. Sześć 
godzin tu  pracy miałem, nacłer mozolnej.

Skwar słońca był nieznośny. K orpus n ab ra ł 
znowu regularności. Z Mieszkuć jeszcze posłałem  
dwóch emisaryuszów konnych do Chłapowskiego. 
Donosiłem m u o szczęśliwem zdarzeniu i zachę­
całem, aby tym  przykładem  ożywiony podobną 
ja k  ja  szedł drogą. *) Drugie dwa listy  napisa-

*) W  samej rzeczy Chłapowski otrzymał list od Dembiń­
skiego. Ten jednak nie był z Miszkuć ale jeszcze z Kur- 
szan datowany i zawierał prośbę, aby oddawcy tego pisma 
Edwardowi Grabowskiemu, gdyby się zdarzyła sposobność 
przybliżenia się do granicy, pomódz do dostania się do Prus. 
W post-scriptum Dembiński namawiał Chłapowskiego, aby

łem, jeden do dowódzcy pu łku  Igo  u łanów , pu ł­
kownika Borkowskiego, drugi do księcia Czetwer- 
tyńskiego, k tóry  ba te ry ą  arty lery i konnej w kor­
pusie Chłapowskiego dowodził. Mówiłem im: nie 
opuszczajcie waszej kolum ny, dopóki nie nabie­
rzecie przekonania, że was do P ru s prowadzą. Lecz 
gdy raz  to przekonanie w fw as wstąpi, opuście 
wtenczas waszych dowódzcótv i przerżnijcie się 
ku  mnie, biorąc dyrekcyę na W iłkom ierz. Tam 
o mnie łatw o się dopytacie. Czetwertyński chciał 
to  wykonać, lecz sam ą arty le ryą  oczytviscie tego 
próbować nie mógł. Borkuwski zaś chciał się 
wypierać jakobym  do niego pisał. Lecz żołnierze 
jego, którzy wiedzieli, że lis t odebrał, chcieli go 
już w P rusiech  powiesić.

się z nim w Wiłkomierzu połączył. Czetwertyński pokazał 
nam list, który był także od Dembińskiego otrzymał" (Str. 36.)

„Gdy wszyscy inni wodzowie polscy sprzeciwiali się wy­
prawie na Litwę, Chłapowski był pierwszym, który pojął 
myśl tej kampanii i począł jej wykonanie. Gdy wkroczył 
w tę dzielnicę, i dopóki sam dowodził, szczęściło mu się i 
znaczne odnosił korzyści. Po połączeniu się z Giełgudem, 
gdy cała władza a z nią i odpowiedzialność przeszła na ko­
go innego, Chłapowski po wielekroć dawał najzdrowsze ra­
dy, które zawsze Giełgud odrzucał, a do których wracał 
dopiero wtedy, gdy już było za późno. Tak było z proje­
ktem jak najrychlejszego uderzenia na Wilno, tak później 
z planem podzielenia całej armii na oddzielne i niezależne 
od siebie korpusy, aby na rozmaitych punktach Litwy bój 
przedłużyć, a gdy i ta myśl odrzuconą została, tak było 
z pomysłem, aby połączonemi siłami uderzać na pojedynczo 
zbliżające się oddziały nieprzyjacielskie. Mimo odrzucenia 
jego własnych planów, wykonywał on cudze, aczkolwiek go-

Gdybym by ł pierwszy p u łk  ułanów  z sobą m ia ł 
byłbym  niezawodnie korpus, k tó ry  mię ścigał m ógł 
pobić. Korpus nieprzyjacielski od Poniewieźa w ła­
śnie ru sza ł ku  Szawlom, kiedym  ju ż  ku  Ponie- 
wieżowi postępował.

Dnia 11 lipca naw ałnica wielka nap ad ła  m nie 
przed Johaniszkielam i, do których już  bryczka 
dojechać, byłem  zmuszony, bo jeżelim  w K ursza- 
nach przem ógł uczucia ta k  boleśne, jak ich  tam  
doznałem, wzruszyło mnie to  jed n ak  mocno. Tu 
zaś fatyga kilkogodzinna pod Ligum am i, sp raw iła  
słabość ta k  m ocną, że m usiałem  zdać na  tę  noe 
pułkownikowi Sierakowskiemu kom endę, żeby nieco 
spokojniej módz wypocząć. Lecz i t o ’mi sie nie 
udało.

bie przeciwne, z całą punktualnością i gorliwością, do jakiej 
tylko był zdolnym, jak  np. pod Szawlami. Po każdej klęsce  
jemu to jednemu najtrudniejsze zawsze przypadało zadanie 
to jest zasłaniać odwrót. To spełniał on zawsze z wielką 
roztropnością, a pod Wilnem ze znakomitem powodzeniem 
Autor usiłuje dowieść, że przejście do Prus, pod koniec 
niezbędne, leżało już w poprzednich zamiarach Chłapowskie­
go. Temu się sprzeciwia projekt, podany przez niego po 
bitwie pod Wdnem, prowadzenia partyzantki po całej L i­
twie, plan odpornego prowadzenia wojny w Kiejdanach i 
Cytowianach wskazany, wreszcie ostatni marsz jego z Kur- 
szan w widocznym kierunku ku Jurborgowi i Mariampo- 
iowi“. (Str. 37 i 38.)

(Ciąg dalszy nastąpi).
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ekonomacie dyrekcji skarbu we Lwowie po 2 złr. j utrudnionem, zatem istniejący bank hcndlowy dzierżąc 
cenk j jakby monopol musi robić ogromne obroty pieniężne.

Zeszyt marcowy dodatku miesięcznego do Gazety Założycielami bpnku są bogatsi miejscowi obywatele za 
.........................  "  rćwno Polacy jak Rosjanie.Twołoskiej mieści w sobie: TJdział Galicyi w wiedeń- 

tiei wystawie powszechnej r. 1 8 7 8 ; Pogląd na ruch 
handlowy w Galicyi r. 1871 (o. d.); Galicyjskie Towa- 
rzystwo kredytowe ziem skie; Materyaly do statystyki 
Galicyi (d. c.); Rewizja praw i przywilejów ekonomii 
Samborskiej; Dokumenta dawnej ekonomii Samborskiej 
(c d.); Dokumenta z archiwum akt grodzkich i ziem­
skich b. województwa Krakowskiego (c. d.).

— B och n ia  29 lutego.
N ie tylko za obrębem Galicyi, ale i u nas 

nają się garnąć kobiety do zatrudnień, które 
służbie publicznej stoją od niedawna otworem, 
dnia 2 5 lutego w urzędzie pocztowym w Bochni p. 
Marya W omela żona pocztmistrza w Piwniczny złoży­
ła egzamin na ekspedytora pocztowego. P. Womela, 
córka oddalonego ze służby z powodu zajść w roku 
1863  i 1864 pocztmistrza’ Franciszka Smólskiego, od 
sześciu lat zamężna i matka dwojga dzieci, korzysta­
jąc z dobrodziejstwa rozporządzenia ministerym han­
dlu, poddała się egzaminowi i  z chlubą go złożyła ze 
wszystkich gałęzi manipulacji pocztowej, tak, iż

zaczy- 
im w 
I tak

TREŚO OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 

w Gazecie Lwowskiej z d. Igo  marca.
L ic y ta c y e :  D. 4 kwietnia w sądzie pow. w Knlikowie 

sprzedaż realn. N. 580 w Ku ikowie.
Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd obw. w Samborze Franc. Ant. 

Herltha o wytoczeniu mu pozwu przez Katarz. Strzelecką 
o oddanie łąk w Uniatyczach, rozprawa 19 kwietnia.— Sąd 
kraj. w Czerniowcach o rozpisaniu konkursu na majątek 
Mojżesza Hilsenrada kupca w Kołomyi i Jakóba Holden- 
grabera kupca w Suczawie.

Przyjechali do Krakowa od Igo do 2go marca.
HOTEL SASKI: Roman Lubowiecki z Sroczkowa,

Konstanty Bielski z Galicyi, ks. Leon Sapieha marsza' 
lek Sejmu z W iednia, Marya Kozarek artystka z Ra­
ciborza, Emil Grotowski z Kongresówki, Józef Suchecki 
z Czarkowa.

 ,  . HOTEL POD ROŻĄ: Karolina hr. Stadnicka właśc.
egzaminujący ją naczelnik poczty p. KosonOga wyra- j g ^ r  z Galicyi, August Bobrownicki właś. dóbr z Galicyi,

Michał Jasionkiewicz z Warszawy, Konrad Łempickiził zdziwienie swoje z powodu pewności i  akuratno- 
ści z którą odpowiadała. Po złożeniu egzaminu ode­
brano od niej przysięgę.

  Od d. 1 marca wchodzi w życie urząd pocztowy
w Horyńcu, który codziennym posłańcem pieszym będzie 
się znosił z urzędem pocztowym w Cieszanowie.

—  P etersb . W iedom osii donoszą, że we wsi Nowa 
Ekaterynosławka w guhernii Charkowskiej, sędzia po 
koju skazał tajnego radcę stanu Woskreseńskiego,
kuratora okręgu naukowego na 15 dni aresztu, za ____  __________
obelgę byłej nauczycielki w tejże wsi panay A leksan- j Ołomuńca, H. Łucko kupiec 
dry Sylwańskiej

—  Bonapartyści rozpoczynają agitacyę po departa­
mentach przez rozrzucanie pisemek, odezw i broszur 
popularnych. Siecle podaje kilka próbek charakterysty­
cznych pisemek tego rodzaju ajentów Napoleona

Chhocka

P a p y a  Igo marca. Journal officiel ogłasza 
mianowanie F o u r n i e r a  posłem przy dworze wło­
ki m.

Londyn 29 lutego w nocy. Lord G r a n v i  11 e 
znajmił w Izbie wyższej, a G l a d s t o n e  w Izbie 

niższej, że o godzinie 5%  po południu, kiedy kró 
Iowa wracała do pałacu Buckingham, 18-letui czło­
wiek zbliżył się do pojazdu i wymierzył pistolet 
do królowej, b trzał nie padł, bo broń kłapnęła; 
zbrodniarz został aresztowany. Miał on przy sobie 
pisino z prośbą o uwolnienie pewnych więźniów 
fecistów.

F ondyn 1 marca. Sprawca zamachu iowie się 
0 ’C o tn o r  (prawdopodobniejsza wersya nazywa go 
O’C onnor); pistolet dawnego systemu, nie był 
wcale nabity. Sprawca zamachu oświadczył, iż już
podczas nabożeństwa za wyzdrowienie księciaWalii 
starał zbliżyć się do królówćj.

P e t e r s b u r g '  29 lutego. Sąd tutejszy skazał 
G o ń c z a  r e w a  za napisanie i rozpowssechnianie 
odezwy, która okazuje pogardę dla rządu i zmie­
rza do wywołania powstania rewolucyjnego, na 
sześć łat ciężkich robót w Syberyi i utratę wszy­
stkich praw stanu.

Jedno z nich nosi ty tu ł: „Rozmowa o Sedanie."

Granicy, Maryan Łada Pietrzycki z Galicyi, 
z Warszawy.

HOTEL DREZDEŃSKI: W. hr. Bobrowski właśc.
dóbr z Galicyi, Jan Pleszowski wł. dóbr z Przybradża, 
Przecław Sławiński właś. dóbr z Kleczy, J. B. Schnei­
der z Wiednia, Gabryel Bariszy wlaś, dóbr z Siedmio­
grodu.

HOTEL POLLERA: Hr. Moszczyńska właś. dóbr z 
Galicyi, Stefan Komornicki z Galicyi, T. Koisilska z

z Warszawy, T. Sobolew­
ski właś. dóbr z Galicyi, L. Rigolt z Paryża, J. Kan- 
tner z Czech, Karol Felkl z W iednia, J. Marschner 
kupiec z Wiednia, J. Bouerhoeaden inżynier z Berlina, 
Witgenstein z Rosyi, O. Widekind kupiec z Wiednia, 
Podachenko z Gzanicy, Jan Lgocki z Koczonowa, H. Pik  
kupiec z Wiednia.

III.
Jakiś

jegomość rzekł: „Są rzeczy, których Francya nigdy 
przebaczyć nie może. Panujący musi albo zwyciężyć albo 
zginąć To jest zasada." Oficer: „Zkąd pan tę zasadę 
czerpiesz? Czy widziano choć raz we Francyi, aby mo 
narcha musiał szukać śmierci dla tego, że nie zwycię­
żył?" Profesor: „Sty Ludwik odstąpił W r. 1250  Da 
miettę i  dał 9 .0 0 0  złotych feników za wykup swej o- 
soby i  oficerów, gdy z całą armią przez Muzułmanów 
wzięty został w niewolę. Voltaire mimo tego nazywa 
go wzorem królów, bohaterów i świętych." Oficer: „Nie 
idąc tak daleko, Jan Dobry zwyciężony przez Anglików 
pod Poitiers, oddał szpadę zwycięzcom, a niewola nie 
ujęła nie jego sławie. Franciszek I dostawszy się pod 
Pawią w niewolę Karola V, wydał mu Burgundyę, nie
utraciwszy dlatego ani życia ani czci. A w bliższychittuibunm iipaujw. —  .. — - - - — -- .

Franciszek Józef miłość g. 0m używanju tejże, dziękuję Panu Bogu za wrócone 
cofnął do czworoboku. W0- I RevalGScier© zasługuj© na najwyższy pochwał§?
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O wczorajszem wieczornem posiedzeniu Wydzia­
łu konstytucyjnego otrzymaliśmy dziś rano nastę­
pujący telegram z Wiednia:

„Punkt elaboratu podkomitetu tyczący się od­
dzielnego senatu dla Galicyi przy sądzie najwyż­
szym, został p r z y j ę t y .  Wniosek dodatkowy 
G r o c h o l s k i e g o ,  tyczący się języka p o l s k i e ­
go jako języka urzędowego w rzeczonym sena 
cie, o d r z u c o n y .  Następnie toczyły się długie 
rozprawy nad postanowieniami fiaansowemi i u- 
chwalono tymczasowo, iż należy naznaczyć dwie 
ryczałtowe sumy, jedną na wydatki wychowania 
a drugą osobno na administracyę polityczną." 
Lakoniczne to sprawozdanie jedną nasuwa uwa- 

Wiadomą jest rzeczą, i przez żadnego prawni-

W szystk im  chorym przyw raca  sity  i  zdrowie le z  le­
karstw  i  kosztów Revalesciere du B a rry  z  Londynu.

Usuniecie wszelkich chorób bez lekarstw i kosztów za 
pomocą* delikatnej Revalesciere du B a rry  z Londynu, 

‘ o 50 razy od innych lekarstw . W yciąg z 72,000 
świadectw wyleczenia chorób żołądka, nerwów, brzucha, 
piersi, płue, gardła, krtani, gruczołów, nerek i pęeherza; 
na co na żądanie przesyła się odpisy świadectw bezpłatnie 
i franco ■

Świadectwo Nr 64,210. N e a p o l  ITgo kwietnia 1863. 
Szanowny Panie! Od siedmiu lat cierpiąc^ na w ątrobę 

schudłam i opadłam z sił. Nie byłam w stanie ani czytać, 
ani pisać; nerwy w calem ciele drżały m i, złe trawienie, 
ciągła bezsenność i rozdrażnienie nerwowe nie dały mi 
ani chwili spokoju. Przy tem zapadłam w melancholię. Wielu

swoich ludów dlatego, że się 
rony zamiast szukać śmierci na polach Solferiua?" In 
ne pismo ulotne tejże tendenćyi ma tytuł: „Proces hi 
storyczny przeciw sprawcom wojny r. 1870."  —  Zrzu 
ca ono odpowiedzialność na opozycję ciała prawodaw 
czego, na Thiersa, Pelletana, Gambettę, Favra, Garnier 
Pages itd. Roznosiciele tych pism dodają na ucho, że 
Alzacja i Lotaryngia odstąpione zostały w skutek zdra­
dy i przekupstwa rządu tymczasowego i członków zgro 
wadzenia narodowego, ale niech tylko Napoleon III na 
tron powróci, a wszystko będzie odzyskanem, gdyż

otrzymać wianem Alzację i Lotaryngię.
‘  __  Telegram z Frankfurtu n. M. donosi pod d. 1
b. m., że zapadł się tam przy ulicy Żydowskiej dom 
ze wszystkimi mieszkańcami. Wydobyto w pierwszej 
chwili 12 osób, prawie wszystkie zabite.

T e a t r .  W niedzielę dnia 2 marca: D zie s ię ć  cór 
n a  w yd a n iu , komiczna operetka w 1 akcie z muzyką, 
Fr. Suppe przełożył W. L. Anczyc i P ółn ocn ym  p o • 
c ią g ie m , komedya w 2sh  aktach, przez H. Meilhac i 
L. Haleyy, tlómaczył Gustaw Czernicki.

—  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskiej 
otwarta codziennie od godziny H e j do 4ej prócz ponie 
działku. Wstęp w niedzielę 10 e ., w dni powszednie 
2 0  cent.

  Dnia 1 marca pochmurno, po południu i w nocy
deszcz; termometr od —  5°.2  doszedł do -4“ 6 ° 0  R. 
Barometr zwolna idzie w górę; dnia 2 marca o godz. 6ej 
rano stan jego był 3 2 7 .9 4 , termometru +  2°.6  R, 
Wiatr zachodni.

—  W niedzielę dnia 3 marca: Sej Kunegundy ce­
sarzowej; w poniedziałek dnia 4 marca: Śgo Kazimierza 
króla polskiego.

wróciła mi ona zdrowie i umożebnlła mi zajęcie napowrót 
mego stanowiska społecznego. Z szczerem podziękowaniem 
i szacunkiem M argv» de B vihau .

Pożywniejsza niż mięso, Revalesciere jes t o 50 razy tań­
sza niż lekarstwo. W  puszkach zawierających */, funta 1 złr. 
50 c., 1 f. 2 złr. 50 c,, 2 funty 4 złr. 50 c., 5 f.
12 f. 20 złr., 24 f. 86” Revalesciere Chocolatśe w tał
1 proszkach na 12 filiżanek l złr. 50 cent. na 24 filiżanek
2 złr. 50 cent., na 48 filiżanek 4 złr. 50 cent., w proszkach 
aa 120 filiżanek 10 złr., 288 filiżanek 20 sir., 576 filiża­
nek 36 złr. Miejsca sprzedaży: B a rry  du B a rry  et Comp. 
w W iedniu, W allfisćhgasse N r. 8 ; w  K rakow ie Jakóo

'• —■1 T 70 obok Wilda
we Lwo' 

również we
wszystkich miastach u znanych aptekarsów i kupców. Z W ie­
dnia uskutecznia się przesyłka w różne strony sa zaliczką 
lub przekazem pocztowym.

J P r s e g l ą t l  I P © l i t y © 2 5 i i y .

Depesze Telegraficzne.

SSeirliii 29 lutego. Staats-Anzeiger ogłasza re­
skrypt ministra wyznań z d. 29 b. m., w którym 
stoi: Sfera wyższego wychowacia nie mogła była 
pozostać nienaruszoną przez ruchy kościelne obe­
cnych czasów; rozmaite kwestye zarządu szkół 
przez to poruszone, znajdą stanowcze rozstrzygnię­
cie dopiero w zamierzonej wstawię o wychowaniu. 
Pod względem jednak nauki religii musiano juz 
teraz dla usunięcia przykrych usterek zarządzić 
zmianę istniejących przepisów. Minister nakazuje 
z tego powodu co następuje: W wyższych publicz­
nych zakładach naukowych woiao jest uwolnić się 

wykładów religii, o ile udowodnioaem będzie,b d  wykładów relign, o
że brak ten zostanie zaspokojony dostatecznie. Do

G n c n m l f l r t f w n  n r z p . n w s ł  i  handel, tyczące podania mają być ; ą roszone do kolegium 
uO SpO uaiS lW U  f JłiLCIUj szkolnego prowincjonalnego albo do rejeneyi, a wła­

dze te orzekną, czy udow odnione zastępstw o nauki 
M .? a k .ó w  2 marca. Kursa giełdy wiedeńskiej nie J religii jest dostatecznem. Powyższe postanow ienia  

doszły nas dzisiaj. n ie zmieniają w niezem należności nauki re lig ii
---------------  do ogólnego zadania wyższych zakładów nauk-»

B e r n o  Igo marca. Na wczorajszym i dzisiejszym wycb, tudzież do celu naukowego wykładów rehgij 
targu było wołów 4 0 0 , rozprzedano takowe po cenach nyCh ty ch  zakładów .
17 do 19 złr. za cetnar żywej wagi loco Berno. Je- ' B e r l i n  Igo marca. Hr. A r n im  przybył tu
steśmy w możności osiągać obecnie ceny w Oświęcimiu wczoraj a Paryża, 
na miejscu, za woły 17 do 19 złr. za cetnar żywej M o n a c h i u m  1 marca. Dziś raso jakiś czło 
wagi i stosownie do dobroci takowych, a za krowy tłu - wiek napadł i obił redaktora dziennika Nr.ueste 
ste do 15 złr. loco Oświęcim, od kupców Berneńskich. Nachrichłm, a jak zapewniają, z powodu wysią 
Jeżeli się odważy w Oświęcimiu, to za strąceniem 5%  pienia tego dziennika przeciw tak zwanemu „Da 
zwyczajowego, jeżeli odważymy w Bernie to bez strą- J chauer Bank." Sprawca został schwytany ieddsny
cań żadnych procentów. Fracht z Oświęcimia ciąży na ku- w rgCe policy!,
pującym. Sprzedano na żywą wagę najsprawiedliwsze, 
mianowicie dla sprzedających w Bernie waga municy­
palna dokładna i pewna.

ka niezaprzeczoną, że wyższa mstaneya 
w tym samym języku odbywać winna swe czynno­
ści,” w którym odbywały się śledztwa, obrony, i w 
jakim zresztą sądziły niższe instaneye. Jeżeli zaś 
większość wydziału, jak się z odrzucenia popraw­
ki 'p . Grocholskiego okazuje, jest zdania, że w 
Wiedniu sądy w polskim języku odbywać się nie 
mogą — lubo nie wiadomo nam, z jakiej przyczy­
ny— to wtedy, aby niedopuścić prawniczej i 
downiczej anomalii, nie trzeba było wyznaczać dla 
Galicyi senatu przy sądzie najwyższym w Wie­
dniu, ale trybunał kasacyjny dla Galicyi ustano 
wić we Lwowie, jak tego żądała rezolucya. To 
zdaje nam się tak jasnem, iż zaprawdę nie poj­
mujemy, że prawnicy tak znakomici jak pp. Un­
ger i Glaser zezwolić mogli, aby podobna anoma­
lia, z pojęciem juryzdykcyi niezgodna, w Wiedniu 
praktykowaną by a w oddziale trybunału kasacyj­
nego ” umyślnie dla pewnego kraju ustanowionym, 

niemająeym sądzić w tym języku, wj i k i m sądy 
tam odbywają.

Da wiadomości o dalszych rozprawach nad ela 
boratem w liście naszym wiedeńskim dodać musi 
my, że N . j r .  F resse  donosi o krążących w wy­
dziale nadziejach ukończenia w dwóch przyszłych 
posiedzeniach dy8kusyi szczegółowej nad elabora 
tem. Cala trudność leży w inartykulacyi i we wnios­
ku Giskry, aby przeprowadzenie ugody równocze­
śnie się odbyło i zawisło od w prow adzenia bezpo­
średnich wyborów. W kwestyi inartykulacyi N . 
f r .  F resse  zapewnia, że ministeryum w zupełnej 
jest z większością wydziału zgodzie. Jeżeli rzeczy 
pójdą dobrze, pisze N . j r .  F resse , przyjęty szcze 
gółowo elaborat wróci do podkomitetu, dla ułożę 
nia go w formę ustawy, w jakiej zostanie przy 
sprawozdaniu przedstawiony Izbie.

Co się zaś tyczy epoki, w jakiej rozprawy w 
Izbie nad tym przedmiotem nastąpićby mogły, wno 
si tenże dziennik, że gdy rozprawy nad budżetem 
rozpoczną się we wtorek, a według wszelkiego praw 
dopodobieństwa zajmą nie więcej nad pięć posie 
dzeń, przeto dyskusya nad rezolucją czyli raczej 
nad elaboratem, mogłaby przyjść na stół Izby 
koło l5go b. m. Odroczenie sesyi Bady państwa 
ma nastąpić dnia 23 bież. miesiąca w sobotę 
przed wielkim tygodniem; ukończenie zaś jakiej 
nagłej czynności, niecierpiącej zwłoki, najwięcej 
o jeden albo dwa dni termin ten przedłużyć by 
mogło.

W  wczorajszym artykule wstępnym N . j r .  P re se t 
ubolewa znów m d ugodą galicyjską i pisze: „Jak 
postylion u poety, który w noc majową staje i trą ­
bi przed cmentarzem na wzgórzu, aby spoczywa­
jącemu tam koledze „kamratowi ukochanemu^ za 
grać ulubioną piosnkę, na którą echo z pagórka 
odpowiada, „jak gdyby zmsrły postylion wtóro 
wał swej pieśni" — tak zatrzymuje _ się stronni 
etwo konstytucyjne przed tem galicyjskiem po 
lem ruin, gdzie drogi jej towarzysz „kultura nie 
mieeka“ ma być pogrzebioną, aby mu jeszcze bra­
terskie pozdrowienie w ulubionej piosnce zatrą­
bić." I  aie brakuje echa. Krzyk boleści Niem­
ców w Galicyi brzmi w rzeczy samej, jakby umar­
ły, którego tam grzebiemy, w czułych tonach wier-

l t z e a ® ó w  28 lutego. Pszenica 5-25 , żyto 4'40, 
jęczmień 3-60 , owies 2-— , groch 5*75, fasola 6 '20,
tatarka 3 ‘40 , proso 3-75 , ziemniaki 2 -20 ,.— rzepak] b .or d a  protestujący przeciw zajściom antwerpskim

A m s t e r d a m  29 lutego. Hr. C b a m b o r d  
przybył dziś z orszakiem d) B r e d a  i stanął w 
hotelu „pod koronę." (Br, da leży na granicy bel­
gijskiej. Hr. Chambord wrócił zatem z D rtre< ht).

U ffa s fe se lls  1 marca. Courrier de Bruxelles, 
dziennik katolicki, ogłasza adres do hr. C h a m

nokonstytucyjnym deputowanym w tórow ał!..." A 
co, cży nie rozczulające? Dziś na wstępie poświę­
całby kilka uwag N. fr. Fresse na historycznem 
polu — ale zaprawdę na sentymentalnem jest ona 
niezrównana! I  to wszystko dla elaboratu!...

List nasz berliński zdaje krótką sprawę z mowy 
posła Kantaka w sejmie pruskim. Mowa ta  odnosi 
się niby tylko do szczególnych rozpraw, ale jest 
jakoby programem polskim w obec Prus. Podamy 
ją w przyszłym numerze w całości. Minister Falk 
odpowiedział na nią w tych słowach: Niemam nic 
do odpowiedzenia, gdyż to co powiedział p. Kan- 
tak nie jest nowem, a mimo ostrości krytyki, ton 
jego mowy nie zagrzewa do odparcia. Ale jeźli p. 
Kantak wezwał rząd do przychylnego i uprzedza­
jącego postępowania względem Polaków, a obstaje 
przy tem, co mieni być prawem i słusznością, za­
tem należy ułatwić takie postępowanie rządowi i a- 
by mieszkańcy w Poznańskiem i w innych powiatach 
lolskich czuli się być członkami państwa pruskie­

go, a pod tym względem istnieją wielkie wątpliwości. 
Minister wykazywał wyłączność Polaków, która się 
objawia we wszystkich sferach życia publicznego. 
Słowem, minister chciał, aby Polacy żywili uczucia 
niemieckie, mieli interesa niemieckie, cele niemie­
ckie a zatem musieliby chyba przestać być Polaka­
mi. Wtedy oczywiście mogliby jak Bojaaowscy, Bo­
gusławscy, Lipińscy, Podbielscy używać wszystkich 
przywilejów panującej narodowości — ale krom 
imienia nie byłoby w nich nic polskiego.

Zanim ministeryum pruskie wniesie w sejmie 
nowy projekt urządzenia wychowania publicznego, 
już teraz ze względu na wykłady religii, które da- 
:y ostatniemi czasy powód do nieporozumienia, wy­
dane zostały nowe tymczasowe przepisy, które, o 
ileśmy ciemną treść ich telegrafowaną wyrozumieć 

Ii, stawiają taką zasadę: Każdy uczeń obowią­
zany jest słuchać nauki religii, ale jeźli nie chce 
się poddać wykładom szkolnym, może od nich zo­
stać uwolnionym, natomiast jednak udowodnić mu 

iż słuchał nauki religii odpowiednio do swoje 
go wyznania. Ciemność rozporządzenia ztąd po­
chodzi, że wniosek nie chciał definiować różnych 
nowoczesnych doktryn religijnych i przyznawać im 
nazwy wyznań. Rozporządzenie to nie odnosi się 
ednek do wydziałów teologicznych. Nie ręczymy 

jednak za ostatni ustęp, i musimy oczekiwać 
tomentarzy, co minister chciał wyrazić słowami: 
„cel naukowy wykładu religii." Gaz. krzyżowa nad 
mienia z posłuchu, że uwolnienie od szkolnych wy­
kładów religii odnosi się tylko do gimnazyów. W ta 
kim razie sam rząd zadał kłam rozporządzeniom 
swoim co do gimazyum w Braunsbergu, gdzie nie- 
pozwolił uczniom uwolnić się od wykładów Woli 
manna i zagroził wydaleniem ich.

Już po wydrukowaniu powyższych słów docho­
dzi nas osnowa dotyczącego rozporządzenia, które 
wykazuje, że szło o uwolnienie uczniów od wykła­
dów religii przez profesorów inne wyznających za­
sady. Mianowicie też jeźli nauczyciel je3t starokato­
likiem jak Wollmann, uczniowie mogą słuchać re 
ligii u innego nauczyciela, ale się wykazać winni 
świadectwem, że słuchali nauki religii.

Gaz. krzyżowa zamieszcza obszerny artykuł : 
Wielkopolski, wyszły z pióra protestanta, który do 
wodzi, że nowa ustawa o nadzorze sskołcym osia' 
bi wpływ rządu na wychowanie a odda takowe zu­
pełnie pod wpływ kapłanów katolickich. Dowodze­
nie to na tem jest oparte, że dotychczas nadzorcy 
szkolni uważający się poniekąd za urzędników, sta­
rali się pogodzić ten swój charakter z kościelnym 
charakterem swoim i unikali o ile się dało wyka­
zywania sprzeczności w zapatrywaniach kościel­
nych i rządowych; teraz nastąpi w tej sferze zu 
pełny rozdział, tak iż szkoła będzie instytucyi* 
rządową, a duchowieństwo będzie po za szkołą kie 
rowało wychowaniem i rozciągnie większą czujność 
na domowe stosunki.

Do Presse donosi korespondent z Berlina, że o- 
soba blisko sfer rządowych stojąca zapewniła go, 
iż śledztwo u X. Koź miana nie miało żadnego re­
zultatu, nie znaleziono bowiem nic, coby mogło 
kogo kompromitować, a przetó wszystkie pogłoski 
o szeroko rozgałęzionych spiskach i o niezbędno 
śsi dalszych śledztw, są błahemi. Co do Wester 
wella, sędzia śledczy nie wie, co z nim począć, gdyż 
nic nie mówi przeciw niemu.

W Birżewych Wiedomostiachznajdujemy następu 
jący ustęp: Dzienni k Czas donosi telegrafem do Time 
sa, jakoby w skutek mających nastąpić w Au tryi 
ustępstw na rzecz Galicyi wysłał rząd rosyjski do 
Paryża jenerała Lewaszewa z zamiarem rozpoc ę 
cła układów z emigrantami polskimi. Wiadomość 
ta jest prostym wymysłem dziennika polskiego.

Czas nie telegrafował nigdzie, a jeśli wiadomość 
w liście jego paryskim zawarta przeszła do innycb 
dzienników, nie do nas należy, w jaki to nastąpiło 
sposób, telegralem lub pocztą, zawsze jednak nie 
możemy odpowiadać za zmienioną treść. Jakoż w 
liście paryskim, który donosił o Lewaszewie, me hy- 
ło wzmianki o powodach misvi. Jeżeli B irż Wiedom. 
z powoda stosunków rosyjskich zabraniających zu­
pełnie Czasowi wstępu w granice cesarstwa, nie 
mogą ezytać naszych doniesień w oryginale, to je­
szcze mogłyby mieć dokładną w tym przedmiocie 
wiadomość z Nordd. allg. Ztg, gdzie list ten p o ­

wtórzono, zwracając nwagę"na źródło naszych in- 
formacyj. My także nie mamy powodu powątpie­
wania o prawdziwości rozmowy z Lewaszewem, 
chociaż istotnie nie przypisujemy jej wielkiego zna­
czenia. Było prawdopodobnie macanie gruntu, ba­
danie usposobienia, może połączone z chęcią od­
wrócenia umysłów od Austryi.

Ostatnie depesze telegrafiom® J u s n “
W i e d e ń  2 marca, (prywatna). Reskrypt mi­

nistra wyznań rozporządza, że wszystkie akta Sta­
rokatolików i czynności ich duchownych nie mogą 
mieć ważności w państwie.

W i e d e ń  2 marca. Minister wyznań wydał 
pod d. 20 lutego reskrypt do wszystkich szefów 
krajów, w którym wyjaśnia im stanowisko, Jakie 
rząd zajmuje wobec tak zwanych starokatolików. 
Reskrypt m ówi: Rząd musi tak długo uważać sta­
rokatolików za stojących wśród kościoła katoli­
ckiego, dopóki ci odpowiednio do ustawy zasadni­
czej państwa nie oświadczyli, iż występują z ko­
ścioła; jeśliby krok taki nastąpił ze strony staro­
katolików , wtedy służyłyby im otwarte prawa 
przyznane ustawą zasadniczą państwa, podczas 
gdy pod względem wszystkich ich aktów stanu 
cywilnego ustawa z d. 9 kwietnia 1870 r. byłaby 
zastosowaną; dopóki jednakfpodobny krok nie nastą­
pi, tale zwani starokatoliccy duchowni niemają eha- 
rateru urzędników do prowadzenia ksiąg stanu cywil­
nego a księgi ich nie mają wiarogodności i ma być im 
zabronione prowadzenie takowych wykazów. Nastę­
pnie, gdy można oczekiwać, że małżeństwa zawar­
te przed takimi duchownymi uznane będą przez 
sądy w myśl kodeksu cywilnego za nieważne, prze­
to należy zwracać uwagę narzeczonych i dusz paste­
rzy na postanowienia karne i na szkodliwe następ­
stwa z mocy prawa cywilnego takich bezprawnych 
związków małżeńskich.

W i e d e ń  2 marca. Rząd wniósł w Radzie pań­
stwa żądanie kredytu pół miliona złr., który prze­
znaczony będzie na tymczasowe wsparcie potrzebą 
przyciśniętego duchowieństwa katolickiego, dopóki 
na drodze ustawodawczej nie nastąpi uporządko­
wanie stosunków duchownych pasterzy dusz, do 
czego już obszerne czynności przygotowawcze przed­
sięwzięto.

I J a r y ż  2 marca. Obrady zgromadzenia naro­
dowego nad petycyami katolickiemi na nowo zo­
stały odroczone. Gazette de France zapewnia, że 
książęta J o i n v i l l e i A u m a l e  przywróceni zosta­
li do stopni, pierwszy wiceadmirała, drugi jene­
rała dywizyi.

W e r s a l  1 marca. Komisya dla projektu usta­
wy Lefranea pod względem prasy, naradzała się 
wczoraj nad artykułem lym a jutro znowu się zbie­
rze. Zapewniają że panuje nawzajem usposobienie 
pojednawcze. Twierdzą, że między rządem i depu­
towanymi katolickimi przyszło do porozumienia 
się pod względem jutrzejszych rozpraw nad wia- 
domemi petycyami.

L o n d y n  1 marca. W izbie niższej D u f f  od­
powiada na interpelacyę B u r k e g o  i mówi, że 
wyroki śmierci wykonane były na powstańcach in­
dyjskich bez wiedzy jeneralnego gubernatora i na­
tychmiast nakazano telegrafem wstrzymać egzeku- 
cye zbiorowe. G l a d s t o n e  odpowiada na interpe­
lację D i B r a e l e g o ,  że odpowiedź rządu amerykań­
skiego już odeszła, ale dzień przybycia jej nie jeBt 
jeszcze pewny.

Londyn 2 marca. W obu izbach oznajmił rząd, 
że zrobiony był z a m a c h  na królową. U twórcy 
zamachu znaleziono dokumenta, które świadczyły 
o zamiarze żądania od królowej uwolnienia pe­
wnych Fenistów. Zdrowie królowej nie poniosło 
szwanku.

M u tr s a .  W i e d e ń  2 marca godz, 12 min. — 
5%  zjedn. dług państwa bauku 64-60. — Zjada, 
dług państwa w srebrze 7 2 '-- . — Losy z r. 1860 
105’—. — Akcye banku 847.— Akcye kredytowe 
353-—. — Londyn 112-15, — Srebro 110-25. 
Dukat 5-33. — Lombardy 210-60. Losy z roku
1864 148- Akcye franco-austr. 147-—. —
Napoleony 8-93.— Akcye kol. gal. Karola Ludwika 
261-50. — Akcye kol. Lwow.-Czerniow. 164-50,— 
Akc. kol. północ.-wschód. 171-— . —. Akcye banku 
związków. (Vereinsbank) 128-50. — Akcye bsnku 
jenerał.— . — Renta w srebrze 72-—. — Oblig. 
iademnb. gal. 75-25 — Akeye banku wiedeń, dla 
obrotu ogoln. 208-50. Akcye anglo. - banku 373.— 
Akcye kol. rsądow. 397-—. — Akcye kol. siedm. 
192.50— Akcye kol. Rudolfa 180-—. — Akc, koL 
Pardubic. 184-50. —  Akcye kol. północ. 234-50,— 
Tramway 244-50— Akcye bauku budowy 129-— -  
Akcye kał. wsch. 150 50 wpłać. Akcye kolei Alibi. 
187 50.— Akcye banku anglo - węgiersk. 117-50 — 
Austryacki bank ogólny 219-—.
Usposobienie giełdy: brak pieniędzy.

B E B Ą K T O B
Antoni

O D P O W I E D Z I A L N E
KłobuIeowtM.

Inln papierów i piem^dzy.

7 .50 , siano 1-45 , słoma —  85 , drzewo twarde 12-50,, 
m iękkie9 -— , okow ita— *84, funt mięsa — '17 , masło] 
— ■42, kopa jaj 1*20.

Wzywa on da podpisywania tego adresu.
P e f f n  29 lutego. Rada narodowa ustąpiła Ra­

dzie stenów pod względem uchwały, iż trybunał 
związkowy ma być z góry uznany za sąd kasacyj­
ny ostatniej iostancyi w sprawach o naruszenie u- 
staw, traktatów i konkordatów, a przystąpiła do 
uchwały Rady stanów, iż pozostawia się prawo-

S * e s s t  28go lutego. (Targ złożowy).
Dowóz pszenicy, chęć kupna i obró słabe.

»  87°7 ctowyT żyto^OO 1ó I dawstwu związkowemu przydzielić trybunałowfzwiąz- 
3*70; jęczmień 2-95 do 3-10; owies 1-90 do? 1-95. Ikowema inne jeszcze sprawy prócz tych, jakie kon- 

W r o c ł a w  28 lutego. Płacono pszenicę 
f. 232 V2 srgr., żyto 84 f. 164 srgr., owies 50 funt,

za 88 stytucya związkowa naznaczyła,
i l e r s s  1 marca. Człcaes Rady związkowej

potknie o dymisyę. 
runkiem centralistycznym 

K i i o w s k i  b a n k  h a n d l o w y  ogłasza, że za rok zya konstytucyjna . . . , ,
1871 udziela dywidendy na każdą akcyę po 21% , a P a u y ś  29 lutego. Dżmmjsza gjełdi» 
na każdy udział po 33%. To samo dowodzi, jak dalece wpływem pogłoski o
potrzebną była w tamtych stronach instytucja kredy- wem zaciągnąć; wszelako J edł"°  zMiąmfota 
towa. Wysokość dywidendy objaśnia się natychmiast nie można wierzyć, aby pożyczka była zaciąg § ą  
brakiem konkurencyi, gdy zakładanie banków jest nader'przed upływem pewnego czasu*

jaki przedstawia rewi-

K s e h iw  2
Sreb. aow. obr. 100 zl. 
Lmty zast. poi. su kap. 
Banka. poi. za 100 złr, 
Ruble toa. za loo rab 
Taiaiypros. za ioo tal. 
Banka. pros. aa 150 z is. 
Srebro nowe austr. . 
Dukat ważny. . . . 
Napoleon d’or. •_ • 
Pófsmperyaly rosyjak. 
5 % gal. listy zas. z kup.
^s/s » » s» *
Obi. lademma. ss sap. 
Akc. k. g. z dy w. bes k  

„ L. Cserniowieck,
Akoye B. G. d. H .iP  
Listy aust. sak. kr. z,

„ 6% ban. r;s 
LSaty gaiic. ban.
Losy press, wgg

W ife ta eń  29 lutego 

ąjed. dług pań. ban,

t  Obi. ind. niż. i S  
„ „ „ czeskie
„ . „ wepersK

n » .  ,  ciedmii 
Poiysiln głodowa

iądąją płacą

27 25 26 -
91 — 89 50

.,56 -*— 1 5  -
68 50 167 25
89 75 J88 25

111 - 110 -
5 46 5 36
9 05 8 94

84 75 83 75
76 75 75 75
78 - 77 -

$62 — 260
184 - 163 ~
85 — 82 50

—  —

110 - 108 50

64 10 63 90
71 00 70 80
95 50 95 —

99 — 98 -
n  - 80 80
75 75 75 25
76 — 75 —
77 75 w -

6% węg. pożycŁ kol. 
(po soo fek.) 120 złr.

L is ty  zastawne.
% Banku nar. los. .
„ galicyjskie .  . .
»  »  •  •  •
„ gal. zakł. kr. włoś. 
„ węgiersk. losow,
„ zakł. kred, auair 
„ zakł. kred. austr. 

spłacał w S3 lat. 
>'/« Domin. pań. 120 fl.

'ożyczki loteryjne. 
Losy pożyci:, z r. 1839 

a a 1854 
„ „ I860
,  „ 1864

Comorente 
Kredytowe 
żeglugi parowe; 
na Dunaju . . 
księcia Balm .
. .  • 
ks. Klary. . . 
hr. St. Genois 
miasta Budy . 
ta. Windischg. 
hr. Waldsteia 
kr. Kegieyich . 
Rudolfa . .  . 

Pożyczka miasta Sta 
nisląwowa po 20 zł,

ika. banku i przetn. 
Banku naród, austr. 
Zakładu kredytowego
fcglugi gar. sa D m

żądają 

UO 30

płaoą

110 10

80 -  
75 —

92 50 
SO — 

105 50

130 50

89 90 
73 — 
83 
92 -  
89 75 

104 75

87 75 
119 50

11 60 
94 50

IC4 
148 
24 

190

99 75 
42 
39 60 
38 -  
30 —
33 50
34 50 
23 50 
17 50 
15 60

310 50 
94 

103 7? 
147 75 
33 — 

189 50

28  —

848
349
633

99 26 
41
28 50 
36 —
29 — 
31 60
24 
23 50 
16 50 
14 §0

25 —

846
348 50 
630

Kolei pńła. Ferdynan. 
rządowej fr. a. 
sschodn. c. SI, 
Pardubickiej . 
południowej . 
Galicyjskiej .

_ CzemiowiećMej 
Kol węg. póła, wsch. 
’m. Rudolfa 2Q0 fl.sreb 
Akc. kol. Alf. fiusnaa. 

„ Kosz.-Bogam. 
„ Siedmiogrods. 
„ Cisańatóej . 
B wschód. w§g. 
„ austr. półnec.- 

zachodnicj 
„ „ Franc. Jósefe

Akcye bank. anglo au. 
„ sngl. węg. 

anstrya. ogóln. 
Zakł. kred. węg. 

bank. frank, austr,

„ gal. d. band. 
„ i p. w Krak.
3 kraj

we
wieś. d. obr.płod, 
galic, hipotecm  
austr. swiąskow, 
dla obrot. ogól 
To.wyr.oeg.mi 
szyn, we Lwo w. 
rektyf. spirytusr 
w Czerniowcach

płaca
3283 2280

397 395 —
247 75 247 25
184 50 184 —
308 — 307 80
261 — 260 50
164 25 163 75
170 25 169 75
177 25 176 75
187 75 187 25
193 50 193 —

i 93 — 192 5*
292 50 392 —
162 2-a 151 75

a  9 £0 310 __

310 50 309 50
386 50 3(J6|60
117 — *16 _

m - 2:6 —
170 50 170 —
;39 50 539 25
117 50 *17 —

— — 82 —

—
359

—
257

—

— — 164 50
133 £0 123 50
207 75 207.26

. 94 94

io l. Ces. Ei£. 5*/, aa 
„ YSl. pr. 100  fl. w. 8. 94 25 
„ {Ęmk l362)„ „ „ 93 25

iblaj rsęd. St. 500 fr. 135 50 
Usala. 1867 „ 132 50 

Sol. połud. St. SOO fr. 112 25
„ Bonyl870.i3746,/i, -------
a pÓł.C.F. 100fl.JB.k. 90 — 
„ „ „ sa 100 fl. W. a. 87 -  
„ „ w sreb, 5% w. a. 106 — 

Kol. zachód. Czeg. ss  
ioofl.w.a.ar.ioofl.w.a, 93 50 
Kol. poład.-pół. niem,
— 5% — za ioo fl,
— — w srebrze „ 97 25 
Kol.Gal.K.L.SOO S.w.a.

(w srebrze 5 e/„ za ioo) *06 25 
Sol. Gal. K. L. Ernia. n . 193 75 
Kol. Lw. Ca. po 300 3. 

(wsrebrzes0/, zaioo) 78 &c 
„ „ „ Essisya 1867. 87 50 

Soi. Sied. fl. soo w. a. 95 25 
„ kg. Rudolfa po soo fi. 
(wsrehrs85s/szaioo) 84 50 

KoL pół. eses. po soo fi, 
(wsrebrBs55/3zGioo; 104 — 

Cow. Żegi. par. na Don.
aa ioo fl. m. k. 94 —

Austr. Loyd io o f l.sa ,k ,-------
Tow.prag*. prsera, Sal 

po 300 fi, .

W alu ty,
Oasarskis korony .

„ dukat aa wagę
s „ o brąe.ts.

Złoto a l mareo 
Hapoleondory .
Fryderyki . . .

żądają plącą

93 75 
91 75 

134 50 
132 —
111 75

89 Ci 
63 50 

104 75

93 —

97 -

105 75 
103 25

78 -

94 75

uaidory (aiemiseMe) 
Snwsrsss? aagiekkle 
Łmperyały rosyjaMa.
Srebro .....................
Srebro, kupony . . . 
Talary awiąskowe . 
Praskie bilety kas. .

102 -

5 36

8 985

94

93

101

5 34

8  98

i iw ó w  29 lutego.

Dakat holenderski .
„ cesarski . . . 

Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski 

-  papier. *„ 
Talar pruski . . . .  
Listy z. To.kr.gal. 5*/.

.» » » 4 °/,
Listy nasi. Banku hip. 
M igi indem, bes kup. 
Akcye kol. gal. b. kup.

„ „ iwow.-ezer.
ik sye  Basku hip. gaL

W a r s a .  29 lutego

Listy s m .  1 aer. rab 
,  .  |» e r . „

kupon „
Listy sastaw. nowe „ 

kupony „ 
Listy likwidacyjne „

Kolej warss.TOdeóśki 
» 9 bydgows.
„ ,  tersspote;
• « t s U l

S|Sają płacą

11 35 i i  25

U l  25 111 —
111 25 111 —

1 682S 1 677 *

5 37 5 31
6 38 5 32
8 20 9 5
1 81 1 75
1 50 J 1 55]

S3 50 83 —
76 £0 75 —
89 10 88 60
75 75 75 20
262 — 361 —
164 25 163 -
187 50 165 50

91 65 91 35
89 50 89 —
—  — — 74]
89 55 89 33
_  _ 1—93
76 — 75 70

— 97]
90 -- 89 —
70 50

1103 - 102 *0



4 CZAS z Niedzieli 3 , Marca 1872.

Nowe dzieło, dziś wyszłe:
*8 1 0 0-Ietn ią  rocznicę podziału Polski.

s p r a w / T p o l s k a
z e  s t a n o w i s k a  e u r o p e j s k i e g o  

przedstawiona przez 
Karola F o r  s t e r  a.

Tom 1. Cena i 1/, Talara, (3  złr.)

Ludowi Polskiemu
Z D R O WE  RADY

z p o l a  m y ś l i c i e l i  z e b r a n e ,  p r z y n o s i  
K a r o l  F o r  s t e r .

Cena 1 egz. 1 'U złr. — 2 egz. 3 złr.

D stać można u Wydawcy, K. F o r s t e r a ,  w 
Berlinie, 24. Leipziger Strasse, piaząo franko, 

z przesłaniem należytcści. (4;9)

K s i ę g a r n i a  Z n p a ś s k i e g o
poleea: (341-3-»)

Gcłia nadwiślańskie Lenartowicza sszy
tom z przed-datą na 3 sr i..................  3 tal

Wspomnienia moje o życiu towarzy­
skiemu w Warszawie przez Paulinę z L.
Wslkoń ką .  ....................... 1 tal 29 szr.

Wykór nabożeństwa najpotrzebniejszego, 
broszurowaue po 5 sgr. w różnych opra­
wach — w różnych cenach 

Dzieje narodu polskiego przez Choci-
szewsk ego .  ..................................7 '/, _sg

Elementarz obrazkowy przez Brzeskiego 
Isza c z ę ś ć .........................................  5 sgr

Ogłoszenie.
Od Igo marca b. r. aż do dalszego od 

wołania ustanawiają ąię ceny naszych 
węgli kamiennych jak następuje i 
po 2 8  cent. za cetnar węgli w kawałkach 
„ 2 6  „ „ „ „ w kostkach
„ 1 6  „ „ „ drobnych
» O  „ „ „ miału węglanem o nie-

przesianego
„ V „ „  „ „ przesianego

Powyższe ceny rozumieją się na prze­
syłkę koleją za cetnar c ł o  w y  na miej­
scu w Szczakowie, na przesyłkę zafj miej 
scową lub wodną za cetnar w i e d e ń s k i  
na miejscu w kopalni lub w szybie.

Zarazem zawiadamiamy Szanowną P u­
bliczność, że główną ajencyę rozprzeda­
my węgli kamiennych z tutejszych kopalń 
objęli od Igo stycznia b. r. pp. Bracia 
Gutmann w Wiedniu, którzy zastępstwo 
na całą Galicyą panu Henrykowi Czerne­
mu w Krakowie powierzyli.

Główna ta ajencya zaopetrzoną jeśt 
przez nas zawsze najlepszemi świeżo wy- 
dobytemi węglami z szybu Jacka, a zatem 
może wszelkie zamówienia Szanownój Pu­
bliczności jąknajlepiój uskutecznić.

Względem przesyłki wodą wspominamy 
jsszcze, że mamy zamiar połączyć szyb 
Golisuka i kopalnię Fryderyka Angusta 
Z Przemszą za pomocą kolei konnych 
prowadzących do Białegobrzegu (naprze­
ciwko Dzieckowie). Zanim takowe będą 
gotowe, postaramy się o dobre drogi prze 
wozowe.

Jaworzno, Igo marca J 872. 
H yrekcya kopalń węgli ka ­

miennych jaworznickich. 
Ceny węgh kamienych w kawałkach 

w składzie przy dworcu kolei żelaznój 
w Krakowie włącznie z opłatą akcyzową: 
W  całych wag. cet. wied. po —  z łr .4 le t ,
częściowo „ „ „ — „ 5 0
za sągę wiedeńską 2 3  „ —
n Va sągi wiedeńskiój 1 1  ,  5 0

Główna ajencya rozprzedaży j  lworznicktch 
(4441 -2) węgli kamiennych

zet JBłraci Hutniann  
M i. Czerny .

W Salach redutowych przy Teatrze
dziś w niedzielę dola 3 

marca 1872 roku
odbędzie się wielkie i słynne w świecie

Przedstawienie
MĘKI PAŃSKIE J ,
powzięte z życia i cierpień P. 
Zbawiciela naszego Jezusa Chry­
stusa, a wiernie oddane wedle 
powszechnie znanych przedsta­
wień passyjnycn w Obsr&Hł- 
m e r g a u  W B&waryi, które co 
i O lat przez całą gminę a tu 
przez 30 osób wykonane będą, 
Te wzniosłe przedstawienia do­
znały w naszej podróży po Ba 
waryi, Austryi, Francyi, Belgii 
i Szwajcaryi przez wszystkie sta­
ny i wyznania najżyczliwszego 
przyjęcia, na co posiadamy świa­
dectwa udzielone nam od W y­
sokich Duchownych i świeckich 
Zwierzchności, które każdy przej 

rzeó może.
Kasa otwarta o godzinie 4 .

Początek o godzinie 5*
Cena m iejsc :  Krzesło 

1 złr. — Wstęp na salę 60 ent 
— Galerya fcO cnt. (żar*
g d P *  Bilety do krzeseł są do 
nabycia w hotelu Drezdeńskim.

W  N iedzielę 3  m arca r, to.
o g o d z i n i e  5 tej p o  p o ł u d n i u  o d b ę d z i e  się

Ogólne Zgromadzenie członków Resursy
m ieszcza ń sk ie j,(430)

w celu wysłuchania sprawozdania za rok ubmgły i wyboru nowego W ydziału

Ortopedyczny
L E C Z E N IA

l i r a  K e n r y k a  JR. v . W e i l
Wahring (pod Wiedniem) Stiftgasse Nr 3
Przełożony tego instytutu m itszka w za­
kładzie, i sam prowadzi jego kierunek 
Leczenie przez przełożonego zakładu 
dotyczy szczególnie: zboczenia i prze­
kształcenia ciała, przekształcenia i zapa­
lenia kości i stawów, ukrucenia, skurcze 
nia ścięgien, schnięcia i porażenia mię­
śni; krewnym pacyentom dowolny jest 
wybór lekarzy do konsylium. Starann 
opieka i żywienie pacyentów tak we 
wspólnych jak  i odosobnionych pokojach, 
giminastyczne ćwiczenia, udzielanie wia­
domości naukowych, języków i muzyki.

Bliższe szczegóły, konsultacye p ro ­
gramy i przyjęcia do zakładu od 3  do 
3  godziny. (374-1-5)

I Dla krwistych,
d la  o t j ty ic l i ,

przy siedzącem zatrudnieniu 
przeciw apopleksyi. 

Czyste prawdziwe

Pigułki r o ś l i n n e
od 7 lat wypróbowane, łatwe i 

przyjemne w zażywaniu, 
Ł e s s i n g t o n a ,

-Amerifaan -
A. IS . B ó l d t ,

GENEWA
S z w a j c a r y a .

1 pudełko (72 pigułek) 1 zł. 50. 
Utrzymuje krew w Czystości, 
wzmacniają i przyspieszają zmia­
nę pierwiastków i odłączają 
wszystkie złe soki, ostrości, ślu­
zy, pozostałości itd. U  kobiet od­
działywają prócz tego na two­
rzenie się i uregulowanie krwi, 
na co wystarcza pół pudełka.

Prawdziwe sprzedają w K r a ­
k o w i e :  p. E . Stockmar; we 
Lwowie pp. Zyg. Eucker pod 
srebrnym orłem i hurtownie u 
sprowadzającego droguisty A. H. 
B ó l d t  w Genewie (Szwajcarya) 

(384.]-4)

A.
utrzymująca (317.3-3)

d* MAGAZYN MOD
H ¥ I E H  O fiÓ W N I 

J\o 24. dom J W .  Mir. Wodzickiego

urządziła także w tymże zakładzie

PRACOWNIĄ SUKIEN DAMSKICH.
Ważne dla gospodarzy. 

Środki w eterynarskie.
Otrzymawszy wyłączny c. k. przywi 

łój na płyn odwaniający (desinfekcyjny) 
służący do wykadzania i  odświeżenia 
powietrza w pomieszkaniach, stajniach, 
chlewach i kloakach podczas wszelkich 
chorób nagminnych (epidemicznych) u lu­
dzi i zwierząt domowych, powierzy­
łem  wyrób tego i panu Trau 
czyńsidem u aptekarzowi pod 
lioromą w ii. alkowie, jak również 
wyrób innych środków weterynarskich o 
partych na długoletniem doświadczeniu, 
Których skuteczność stwierdzają liczne 
świadectwa i podziękowania publiczne o- 
bywateli ziemskich zaszczytnie w kraju 
znanych, mianowicie:
a) Śrotiek przeciw zarazie płucnćj czy­

li gniesu płuc u bydła rogatego.
b) Środek przeciw zapaleniu płuc i in­

nym słabościom organów oddechowych 
u koni i bydła rogatego.

c) Środek przeciw słabościom żołądka i 
kiszek mianowicie przeciw kolce, nie­
strawności, wzdęciu, robakom kiszko­
wym itd,, jak również zołzom u koni.

d) Środek przeciw słabościom żołądka u 
trzody chlewnój.

e) Środek przeciw słabościom zgorzelino­
wym (karbunkułowym) u trzody chle- 
wnój.

/)  Balsam gojący rany. 
g) Płyn odżywczy (restytucyjny) wzma­

cniający członki, tudzież przeciw wszel­
kim słabościom gośćcowym i przeciw 
stłuczeniom.
Wszystkie wyż wymienione środki, two­

rzą niejako podręczną apteczkę wetery- 
narską, która przy braku weterynarzy, 
w kraju naszym jest niezbędną dla ka­
żdego hodowcy zwierząt domowych.

Każdy kupujący te środki otrzyma spo­
sób użycia tychże bezpłatnie.

W ła d y s ła w  lii t te rm a n n  
b. nauczyciel chowu zwierząt i wetery- 
naryi w szkole rolniczój Czernichowskiej.

(143)

UTRZYMAIKIE 

GĘBY, DZIĄSEŁ i UST.
E lix ir , P r o s z e k .  P a s t a  d o  zębńw (opiat i

H e l i s a  St a .
Są to wyborne środki do utrzymania trwa 
łości zębów. Nadzwyczaj przyjemnej wo­
ni i smaku leczą p u c h l i n y  t w a r z y ,  
wzmacniają m i ę ś n i e  d z i ą ś ł o w e ,  u- 
trzymują c z y s t o  ść i b i a ł o ś ć  z ę b ó w ,  
zapobiegają p r ó c h n i e n i u  i uśmierzają 
a a j g w a to  w n i e j s z y  b ó l  z ę b ó w .

W P a r y ż u  w  aptece p .  D efSeaas, 
F a u b o u r g -  H i. R e n t s .  6 6 :  w  M .ra  
i i o u i e  w aptece p .  T i r a u c a ^ ń s f e  l e ­
g o ;  w e  L w o w i e  w aptece p .  Mi» 
k o l a s z a .  (232-5-Ó2)

■O L L A  P R O S Z K I  SEIDLICKIE.
Proszki te zajmują przez swą nadzwyczajną, w najrozmaitszych wypad­

kach doświadczoną działalność pomiędzy wszelkiemi dotychczas znanymi lekar­
stwami domowemi, niezaprzeczenie pierwsze miejsce. Wiele tys ęcy pism dzięk­
czynnych, pochodzących z różnych części całej monarchii austryackiej, poświadcza 

szczegółowo, że proszki te z najlepszym skutkiem używane były i w niektórych chorobach 
świetne rezultata wyzdrowienia wykazały, a mianowicie: w d ł u g o t r w a ł e m  za tkan iu ,  n i e ­
s t r a w n o ś c i  i zgad ze ,  następnie w k u rcz ac h ,  c h o r o b a c h  n e r e k ,  c i e r p i e n i a c h  
ne r w o w y c h ,  b i c i u  s erca ,  n e r w o w y c h  b ó l a c h  g ło wy ,  u d e r z e n i a c h  krwi  do 
g łowy ,  go ść  c o w y c h  p o r a ż e n i a c h  c z ł o n k ó w ,  nareszcie w skłonności do ch o ro b y  
m a c i cz n e j ,  do z a m u l e n i a  ś l e d z i o n y ,  do d ł u g o t r w a ł e g o  d r a ż n i e n i a  na wo-  
m it y  i t. p.

Cena pudełku oryginalnego z opisem użycia 1 z łr . w. a.

O D K A  F R A N C U Z K A  I S O Lm
w ĘIĘęęĘ  Najniezawodniejsze lekarstwo domowe na wzmocnienie cierpiącćj ludz-

• S  kości we wszelkich wewnętrznych i zewnętrznych zapaleniach, prawie we
l:!‘ ’. '# ł wszystkich chorobach, zranieniach wszelkiego rodzaju, w bolach głowy, uszów
H P W S i  zębów, zastarzałych uszkodzeniach ciała i otwartych ranach, jątrzących się

ranach, zaognieniu jakiej części ciała, zapaleniu oczów, porażeniach ciała wszelkiego rodzaju 
i  t. d. i t. d.

(328-1-) Cena flaszki z  opisem użycia SO cent. ic. « .

iLEJ TRANOWY Z WĄTROBY M I|TU SO W .01
Najczyściejszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z Bergen w Nor­

wegii , który należy odróżnić od sztucznie czyszczonego oleju tranowego z wątroby. 
Prawdziwy ol ej  t r a n o w y  z w ą t r o b y  m i ę t u s ó w  bywa używanym z: naj­

lepszym skutkiem w c h o r o b a c h  p i e r s i o w y c h  i p ł u c o w y c h ,  s k r o f u ł a c h  
i a n g i e l s k i e j  i c h o r o b i e  (tak zwanej rhachitis) Wyleczą najbardziej zastarzałe c i e r ­
p i e n i a  g o ś ć c o w e  i r e u m a t y c z n e ,  jak również chroniczne w y r z u t y  skórne.

Cena flaszki z  opisem użycia I  złr. te. a.

l£kSss,Js% n a  s p r z e d a ż i  
w  s p. Dr. Sawiczewski aptekarz, p. M. Trauczyński apt ,

p. nr. Jawornicki, p. . / •  Jahn, we L w o w i o  s p. C. S c 4 » -  
Tbuth, p. JP. W. Królikowski,  p, A  Merliner, p. Z . Slucker i pani 
Klein wdowa.

J. Schaiterw B i a ł e j  Keler apt., J. Ber­
ger i Reichert apt 

w B r z e ż a n a c h E d .  Kordecki, 
w C z e r n i o w c a c h  K. v. Chał 

hazani.
w Brodach  p. Ed.Liska apt., 

p. E. Grimspan i p. M. S. 
Franzos. 

w C h o d o r o w ie  p1 Z. J. Kry­
nicki.

w C h o r o s t k o w i e  p. Fel.
Koszkiewicz apt., 

w C z e r n i o w c a c h  p. Ign.
Schnirch. 

w D o b r o m i l u  p. A. Groto­
wski apt. 

w D r o h o b y c z u  p. Kleczko­
wski.

w Gl in i ana ch  p. Heim. 
w H u s i a t y n i e  p. A. Bur­

natowicz, 
w J a w o r o w i e  p. L. Lacho­

wicz, apt. 
w J a r o s ł a w i u  p. J. Rohm. 
w K a l i s z u  p. J- Puchalski, 

p. Rzaczyński i p. Olszański. 
w K o ł o m y i  p. Daw. Kramer, 
w L im  ano wie p. Ant, Mul­

ler apt.
w N o w y m - S ą c z u  p. Kos- 

terkiewiczowa wdowa, 
w Nowym-Targu  p. G. Laur. 
w P o d gó rz u p .  S. Schlesinger. 
w P r z e m y ś l u  pp. F. Geide 

tschka i p. E. Machalski.

w R z e s z o w i e  p. 
i Sp.

w S k o l e  p. Liebesmann. 
w S t a n i s ł a w o w i e  p. Stecher 

v. Sebenitz. 
w Stry j  u p. K. Krzyżanowski, 
w S u c z a w i e  p. E. Botezat. 
w T ar no po lu  p. A- Morawetz 

i p. Buchelt. 
w T a r n o w i e  W. A. T. Wie- 

logórski. 
w W a d o w i c a c h  p. Franc. 

Foltin.
w Z a l e s z c z y k a c h  p. J. Ko- 

drębski.
w Z b a r a ż u p .  N. Sussermann. 
w Z ł o c z o w i e  p. 0 . Faden- 

hecht.

Tylko  za 5 z ł
RAZ NA Z A W S Z E

gra się na główną wygranę
fp . 6 0 0 , 0 0 0  3 0 0 , 0 0 0  6 0 , 0 0 0

w złocie w 6 ciągnieniach rocznie,
przez zakupno moich częściowych kursów na 20 część tureckiego losu; wkładka nigdy nieprzepa- 
dnie, albowiem każdy taki kwit częściowy przynajmniej 20 franków wygrać musi -  dalej, ponieważ 
ia te kwity częściowe każdej chwili wedle dziennego kursu oryginalnych losow odkupuję, i nakoniec, 
za zwrotem dwudziestu takich kwitów częściowych, chociażby miały rozmaite mumera, wydaję,

oryginalny 8°|0'*y 4 0 0  frank, los turecki 
_ Tylko za 3 al. raz na zawsze-®!

otrzymuje podobny kwit cźęściowy na “b r u n s z w i c l Ł i  2 0  t a l a r o w y  l o s ,  
rocznie 4 ciągnienia, wygrane 80,000 tal., 40,000 tal., 20,000  tal. . etc.

Tylko za ; zł. raz na zawsze®!
otrzymuje się kwit częściowy na 20 część k. węg. losu premiowego, rocznie 4 ciągnien, wygrane 
250,000  złr. 200,000  złr. 100,000 złr. etc. etc. .

Za 10 kwitów częściowych bez gatunku także wydaję już losu oryginalnego.
Następnie wydaję kwity częściowo na 20 część ulubionych

losów premlowyoii z  1864 roku,
które moją 6 ciągnień rocznie, i wygrane na 250,000 złr. 200,000  złr. 100,000  zł. etc. etc. t y l f c O
bseł ©  nsŁr. a .  -o t .  . j .

Za zwrotem 10 kwitów częściowych tego gatunku losow wydaję także każdego czasu p ó ł
losu oryginalnego. ( ł -4- J

Santor wymiany J, Grfin
w Wiedniu Wellzeille Br. 29. 

R o z s y ł k a  2 5a , p o b r a n i e m .
Wykazy ciągnień przesłane b§dą każdemu opłatnie.

Dentysta z Berlina
M tiw śy iń sM  

p r z y  u lic y  F lo r ia ń s k ie j  N r . 3 6 4 ,
na lasem piętrze.

(123-14-)

Z wiedeńskich gazet,) Gemeindc Zeitg.
(orygin. korespond, Si. 2S5, 1871).

N ieszczęś l iw e  terno.
Czeladnik stolarski Jan Kienzl w Wiedniu 

wygrał na loteryi w Llneu na numeru 3 i, 57, 53 
terno w kwocie 733 złr. To niespodziane wzbo­
gacenie się wprawiło biednego czeladnika sto 
larskiego jak sobie można łatwo wystawić w ró­
żowy humor. Porobił na raz wydatki, które je­
go umiarkowanemu dochodowi nie odpowiadały 
Skutkiem tego podejrzano Jana Kienzla, że „te 
bogactwa" zarobił sobie w ciohy sposób, — zo 
stuł sądownie pooiąguiętym i dotąd pozostaje 
w śledztwie, pomimo, że przy tem "obstawał, że 
wzmiankowaną sumę za pomocą otrzymanej od 
matematyka v. O r l i c e  w B e r l i n i e  instruk- 
yi gry na ciągnieniu loteryi w Lincu wygra*. 

Jak nam teraz donoszą profesor O r l i c e  skła­
dał w tych dniach przed sądem w Berli-Me tir- 
c z y s t e © ś ^ f l s ń e a e s ł i e ,  ź e  Jan Kienz l  
w Wiedniu  s r z e e E ty w ls e 'e  o d  is leg -o  
o t r z f i n s ł  i s s s t s m l i e y ę  g r y  z  p o ­
w y ż e j  w y m ie s s lo i f i e m i  l i c z b a m i ,  
» a  m le  w y g n a ł  t e s f n o  w  i l o ś c i  
f  3 2  s i r .  i  j e m u  ( 6 f f l i e y >  p r a y -  
p a c t s j ą c y  4 o  p r o c e n t  p r a e -  
8 ł a ł .  Jeżeli więc przeciwko J. Kienzlo- 
iowi nie będzie żadnych innych zarzutów, 
to wkrótce poiwnien być uniewinnionym

D ♦ R .  (376)

L. 80.

Ogłoszenie.
Celem obsadzenia posady sekretarza 

Wydziału powiatowego w Grybowie z 
roczną p£acą 6 00  z£r. w. a. rozpisuje 
si§ konkurs. Posada sekretarza nadaną 
zostanie prowizorycznie za kontraktem  
z wolnością 6  tygodniowego wypowie­
dzenia. Kouipelujący o tę posadę wnieśó 
mają podania z wykazaniem  uzdolnie­
nia swego na rę-ce Prezesa Rady po­
wiatowej grybowłikiej do końca marca 
1 8 7 2  od dnia trzeciego ogłoszenia.

Z W ydziału powiatowego.
Grybów d. 23 kutego 1872 .

Z a  prezesa 
N. J. D&ugoszewski.

(442. 1-3)

■ b  m  mm
z wolnej ręki do s p r z e d a n i a  s przy 

ulicy I Ł a s - m e l i c t e l e j  Nr. 5 5 .  
Trzeci dcm za Plantaeyami, w ia ilo m o łć  

n a  m ie js c a .  (355. 2-3)

Dyrekcja Towarzystwa Zaliczkowego
dla mlagtn liraM ow a, oraz dla powiatom  

M rakow sklego i C hrzanow skiego,
zawiadamia, że w dniu 17 marca r. b. (Niedziela) o godzinie ^

po południu, odbędzie się:

drogie porządkowe ogólne Zgromadzenie
Członków Towarzystwa zaliczkowego w sali posiedzeń Rady miej. 
s k ie j ,  w gmachu magistratuainym przy placu Franciszkański®). 

Por/.ądek dzienny:
1) Sprawozdanie Dyrekcyi za rok ubiegły 1871;
2) Sprawozdanie komisyi kontrolującyj i wniosek udzielenia 

absolutoryum Dyrekcyi §. 34 Statutu;
3) Wnioski do zmiany statutu;
4) Wybór ośmiu członków do Wydziału w miejsce wyloso­

wanych § . 2 6  statutu;
5) Wybór Dyrektora*

Udziął najmniój 20 złr. w. a. daje prawo do wstępu na 
Zgromadzenie ogólne.

Kraków dnia 1 Marca 1872.

H e n r y k  tŁ ies»kow sk i. J ó z e f  K ic iń s k i .

(345. 3-3

Sasienia czerwonej koniczyny
świeżego młócenia, bardzo ładnej, kilka­
dziesiąt korcy można dostać od jednego 
korca zacząwszy 180 fat. wagi wiedeń­
skiej franco Tarnopol dworzec, za przęsła 
niem 55 złr. a. w. i 1 zł. za worek, po ! 
adresem : Zarząd Ekonomiczny w Iławczu 
poczta Trembowla. (428. 1-3)

IPrzeelw

rozdęciu u bydła rogatego
Rury gardłowe sztuka zł 3.50 

„ dla cieląt „ 2.—
„ owiec „ 1.50

s p r z e d a j e

Maks Łandan
Wien 1. Frans Josefs Quai 25

(419. 1-8)

Zyczonoby sobie nabyć
d o b o r o w y  s b l ó r

wszelkich m inerałów , ziem i soli 
w  p i ę k n a  c ła  e x e w p l a r z a c l i ,  

kopalni soli w Wieliczce. 
Szczegółowe oferty należy nadesłać 

frankowane pod znakiem U . Q. 433 do 
pp. I l s s a g e s s s te S n a  I  W eg B effa  w  
L i p s k u .  (383)

ZACHODNI O-GALICYJSKI 
O L E J S K A L N Y .

o ile możności ciężltx,
(nisko-stopniowy)

j e s t  poszukiwanym do nabycia.
Najtańsze oferty z oznaczeniem stopni 

przesyłać należy do (410. 3 3)
p, Franciszka Perlą  

A u s s i g  n .  3ES.

Technika w littweMa
... Saksonii. Dyrektor inżyn er C. W e ltz e l.j 
IS z k o ła  d la  in ż y n ie ró w  m aszyn* na-l 
|  c z e ln ik ó w  w er« x ta tó w , m o n te ro w .| 
■Letni b a r s  ro zp o czy n a  s ię  1 5  hw ie-i 

tn ia .  P la n y  n»itK b e z p ła tn ie .  1
Kurs przygotow aw czy bezpłatnie.

(230-2-4) ^

Bank Galicyjski
M a Handlu i Przemysłu

w Krakowie.
Rozwinięte i ustalone stosunki handlowe z zagranicą, postawiły Bank w mo­

żności rozszerzenia zakresu działań i właściwego ku temu zreorganizowania swego 
W ydziału komisowego; Bank więc zawiadamia, że jego

Wydział  komisowy
zakupuje zboże i inne produkta rolnicze;
u d z i e l a  z a l i c z e ń  na zboże, produkta i towary oddane na skład do swoich ma­
gazynów lub w komis sobie skonsygnowane;
wykonywa kom isowe czynności sprzedaży wszelkich ziemiopłodów i 
produktów surowych i załatwia na zlecenie wszelkie zam ówienia; 
zajmuje się spedycyą tak przychodzących z zagranicy, jak  i ztąd wysyła­
nych wszelkich towarów, maszyn i t. d.

Obecnie w składach lasku są do sprzedania w wię­
kszych partyach lub częściowo

U&nlewtjny nasiensie białe i 
czerwone9 trawy pastewne i zbo­
że jare.

Doniesienie.
C ie s z y n * w Szlązku austr.

Niniejszem mam zaszczyt oznajmić, że 
z powodu zmarznięcia drzewek gruszko­
wych i jabłkowych w szkółkach owoco­
wych w ostatnich dwóch zimach, sprowa­
dziłem znaczny zapas drzewek owoco­
wych w najlepszych i najszlachetniejs ych 
gatunkach z Alzacyi i sprzedaję takowe 
po następujących cenach:

sztuka od do 
zł. c. zł.c.

Gruszki, 5 do 6 stóp wysokie —.70 1.—
Śliwki, Rtiine-Claude i Mi- 

rabelle, 5 do 6 stóp wysokie —.60 —.80 
Jabłka, 5 do 6 stóp wysokie —.50 —.60 
"ereśnie i wiśnie, 5 do 6 

stóp wysokie —.50 —.60
rzoskwinie i morele — szpa­
ler —.70 1.—

Orzechy włoskie, 6 stóp wys. — .80 —.— 
Kasztany biało-kwitnące, 6 

do 8 stóp wysokie —.50 —.—
„ czerwono-kwitnące —.80 1.—

Wierzba płacząca, salix ba- 
bilonica, którćj mróz nie 
zaszkodzi —.60 —.—

Thuja occidentalis, 3 do 9
stóp wysoka —.80 3.—

Maliny, porzeczki i agrest — .20 —.— 
Truskawki, piękne, duże, 

r y c h ł e ,  najsmaczniejsze
100 sztuk — .—  3.—

Wysadki winne, rychłe, do­
bre gatunki Sztuka po —.20 —.—■

Wysadki szparagowe olbrzy­
mie, 3 - roczne 100 sztuk —.—  2.-—

Róże, Remontant francuzkie
n a j p y s z n i e j s z e ,  prze­
szło 100 gatunków, 3 do 
6 stóp wysokie, sztuka po —.50 — .70 

Wysadki ananasowe, 2-rocz.
sztuka po — .50 —.— 

Wysadki ananasowe 1-rocz.,
Kindel sztuka po — .20 — ■
Również dostarczam z ogrodu arcyksią- 

żęcego wszelkiego rodzaju krzewiów kwi' 
tnących, jako i roślin z cieplarni itp.

J .  M e r k ,
(350. 3 -3) ogrodnik arcyksiążęcy.

ALFRED RASSL, 
handel nasion i produktów,

w Opawie (Tropau) w austrya- 
ckim Mzlązku,

ggy^zaleca swój dobrze zaopatrzony skład 
nasion gospodarskich, koniczyn, traw, buraków, 
jarzyn, nasion lasowych, makuch lnianych, rzepa­
kowych, mąki z kości, tłuszczu z kości, cementu 
portlandzkiego, tektury na dachy, smołowcu, tłu­
szczu do maszyn, gipsu nawozowego i do sztukator.

Zapewnia najrzeielniejszą i 
jak najszybszą obsługę.

CENNIK i próbki przesj 
się na żądanie opłatnie. (319‘

W ydawcą omnisiaw hr^Tarnowski, Czcionkami Drukarni „CZASU* W. Kirchmayera, Rządca Drukarni Józef Kostka.


